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POLSK.IEJ PARTII ROBOT 
ROKJV , NIEDZIELA, DN. 8 SIERPNIA 1948 ROKU „ Nr 217 (1142) 

/ • os a w 
konferencji londyńskiej • przect"W' uch "'a Io ID 

Wymiana 'not 
WARSZAWA PAP. - Na notę po-lską w 

•prawie uchwał konferencji londyńskiej odno­
~nie N;emiec, złożoną przez amba~rndora R. P 
w Paryżu dnia 17 czerwca 194.8 r„ w minister-
6twie 6praw zagranicznych w Paryżu, rząd 
po]!;k; otrzymał odpowiedź, którą podajemy w 
obszernym streszczeniu: 
R1ąd francuski podziel!! pogląd rządu pol­

skleqo o wspólnocie interesów Francji ! Pol· 
ski w odniesieniu do zagadnienia niemieckie­
go oraz uznaje prawa Polsk~ do pPlnego udz!a 
lu w uregulowaniu tego zagadnienia, wywodzą 
<:e się z jej interesów i ciężkich doświadczeń. 

Rza' fran<:uski jest również przekonany, że 
różnice zdań pomlędzy obu rządami w sprawie 
prolilPmu O:emieckiPqo mogą być usunięte w 
dr-..-'7p r7ennwpj dvskusii. 

międży Warszawą a Francją 
zdz1wieme, że rząd francuski poszedł inną dro· ciy Kontroli w Berlinie przyniosły wiele uzgo­
gq, pomijaiqc konsultację z rządem polskim. dnicnych postanowień, które są przekonywu.'ą­
W tym 6tanie rzeczy trudno jest pogodzić oś· cym dowodem, że porozumienie w kwestii nie· 
wiadczenie to z faktami, a w s.zczególności z mieckiej jest możliwe. 
ostatnimi pociągnięciami politycznymi rządu Niestety, jednak realizowanie polityki jed-
frdT>CUskiego. nostronnych aktów w zachodnich strefach oku 

Zdaniem rządu polskiego osiągi.lne jest r6· pacyjnych Niemiec w okresach pomiędzy ses· 
wnież uzgodnienie decyzji między ucz.est.ruka· jami Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, a 
mi Rady Ministrów Spraw Zagranicznych. Ob· zwłaszcza po grudniowej konferencji Rady w 
rady Rady Ministrów Spraw Zagra.n.icznych Londynie, podwai.alo uzgodnione poprzednio 
w~ wszyslkich etapach prac tej instytucji ~:ż postanowienia. 
do konferencji londyńskiej w grudniu 1947 r. Rząd polski opiera swe zaufani-e w możliwo­
w!ąrznie, jak również prace Soju-szniczei ~a- ści słusznego i trwałego rozwiązania problemu 
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Delegac·a rządu Bułgarii 

niemieckiego na współpracy wszystkich mo· 
carstw i ich porozumieniu, w uwzględniającym 
interesy wszystkich krajów bezpośrednio zain 
teresowanych w rozstrzygnięciu zagadnienia 
n;emieckiego, a w tej liczbie Francji i Polski. 

Wobec tego nie jest zrozumiałym dla rządu 
poiskiego stanowisko rządu francuskiego, że 
n:e udało się uniknąć odrębn-ego porozumie· 
nia dowolnie dc.\'ranej grupy państw. 

Zdziwienie rządu polskiego jest tym więk· 
sze, że rząd francuskl usprawiedliwia zawarcie 
takiego porozumienia faktem, że niektóre kra· 
je nieprzystąpiły do t. zw. E. R. P. (skrót ten 
oznacza plan Maishalla). 

W związku z tym rząd polski musi podkre· 
ślić, że t. zw. E. R. P. jest wynikiem inicjatywy 
jednego tylko mocarstwa, do której każde 
państwo może się ustosuniwwać zgodnie z wła 
sną oceną tego planu. Wobec tego rząd pol­
skl nie może żadną miarą zgodzić się ze sta· 
nowiskiem, że nieprzystąpienie do t. zw. E. R. 
P. może ograniczać kraje bezpośrednio zain· 

Ziianiem rządu francuskiego „rozmowy" łon· 
dvń«kie stały się niezbędne wobec niemożli­
wości osiągnięcia porozumienia w łonie rady 
m'n'strów 6praw 2aqranicznych. Wobec braku 
takiej zgody niezbędnym 6tało się „prowizory 
czne porozumienie" tych mocarstw okupacyj· 
ny<'h, które potrn~:łv osiaqnąć po ozumienie. 

WARJ5ZAWA PAP. - W dniu 1 bm. przy· warowej na okres pięcioletni, podpisanej ~ez teresowane w kh prawach w odniesieniu do 
była do Warszawy rządowa delegacja bułgar· oba rządy w dniu 30 maja 1948 r. uregulowania problemu niemiieck.iego. Taka ii.n 
ska pod przewodnictwem Bonie Petrawsk!e· w rozpoczynających się rokowa.Il'iach będą terpretacja E. R. P. usiłuje nadać mu bezzasa· 
go, wiceministra handlu i aprowizacji !udo- dnie charakter czynnika nadrzędnego w 6tO· 

przybyła wczoraj do Warszawy 

wej republiki Bułgarid. podsumowane dotychczaBowe rezultaty obro· sunku do wiiłżących U'mów międzynarodowych 
Celem przybycia delegacji jetit 2awaroie no- tów towarowych na ;podstawie istniejących u· od~os~ących się do likwidacji stanu wojny w 

wej umowy handlowej w ramach porozumie· mów I ustalone podstawy znacznego posze- Eu,op1e. 
Podzi;ił EnrC!lf>v i Niemiec nie zo~tał spow:>· 

dow1nv konferencją londyńską, która zmuszo­
na hvla tylko uwzqlędnić istniejącii sytuację, 
pndz'ał został n11tomiaE<t, zdaniem rządu fr~n­
c11<;kiea0, spowrrfowanv nrzez te kraje, któ~e 
odmówiły !lweoo uczestni<"fwa w marshallow­

nla o współpracy gospodarczej i wymianie to rzen'a wymiany towar.owej na przys.złość. (Dokończenie na str. 2-ej) 
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clc;·TD „planie odbudowy Europy". y ra w o • ie lrw • 
Pnn;Pwil'.7. r1'ld polslcl odmówił sweqo ud1la· 

łu w tvm planie, nie 1:1ow;11nv qo obecnie dz!· 
w';. knncekwem:-ie je<io odmowy. 

Rząd francuski nie podziela oceny rządu 
POlslr.iei:m, o<lnoE'zącej się do „prgoramu usta· 
?onego w Lo'ldvnie". Rząd francuski zrlaie 1<')· 
b;e sprawę ze znaczenia pwblemu bezpiecz,•ń· 
stwa i zdaniem jeqo postanowienia londyńskie 
dotyczące organizacji poJitvcznej Niemiec, kon 
treli Zagłębia Ruhry j samej „istoty bezpiP.· 

Wysłannicy państw zachodnich oczekujq nowej wizyty u Mołotowa 
MOSKWA SAP. - Ambasadorow:e zachod· Istnieje możliwość, że spotkanie nastąp; ~ ian' .m Wielkiej Czwórki zostało poddanych 

nich mocarstw w Moskwie oczekują nowej medzielę. ro7.ważaniom. 
w:.zyty u radzieckiego mini~tra. spraw zagra· .Jak słychać, po dwóch długich konferen· LONDYN PAP. - Osobisty wysł.i!.nnik BeYI· 
01cznych Mołotowa w poruedz1ałek albo we c rh, pierwszej z gP.neralias1musem Stalinem na do Moskwy - Roberts, przesłał już do 
wtore~. w celu ~ontynuowania rokowań w 1 drugi~j z ~nistrem Mołotowem, wszy6t.kie, Londynu sprawozdanie z przeprowadzonej w 
snrnw1e konferencu czterech mocarstw. albo w1ekszosc probJomów 'ołwiązanyc:h ze zwo piątek w towarzystwie ambasadorów USA i 

czeńs!wa" były podyktowane troską o bezpie· IJ 
1 

d • • • 
cz~~~w~~ancuskl kończy notę i.apewnieniem, H o z1ez pracu1ąca całef!O ś 
że Jalrkolw1ek ogólna zgoda co do uregulo- 'liW 

wa01a problemu nJem1eck1ego j~t bardz1e1 po rozpoczyna dzisiaj obrady w Warszawie 
i a ta 

żądana od „częk1owego rozwiązania", to jed· 
naK w braku ta.klej zgody, decyz1e londyńskie, WARJ5ZAWA PAP. - Z uwagi na to, ż-e sze dewa konferencja mlodzleży pracujące/ repre 
dotyczące zachodnncb 6tref Niemiec przynoszą reg delegacji na międzynarodową konferencję zentować będzie ogól miodzfeży pracujące/ co 
zarowno Polsce Jak 1 Francji gwarancje, kto- młodzieży pra~jącej ma przybyć jeszcze w Jego §'#Jata. 
re polepszają obecną sytuacię 1 ula~w1ą roz- godzi.nach przedpołudniowych w niedzielę 8 Kom1tet ,przygotowawczy międzynarodowe) 
Wlązan•e cato.kszt->+u zagadn•nn•a. bm. ~iędzynarodowy Komitet Przygotowaw· k~n•c .. ł d . . J b 1 ·~ aar ~~ . , • . ., • renCJI m o ztezy pracu ącej z o urzen em 

Dilla 7 s1erpilla 1948 r. charge d'affa.ires am- czy postanowił przełożyć uroczystosc otwarcia pięmv1e metody .amerykafzskiego departamen 
ba~ady R. P. w Panrn• Ogroct~·ns· ,1.1 -•oz' ył dy· konferencji w sali „Roma" z godz. 10-ej rano 1 któ d ó .1 ó ~ • 1 -- ~ " "' d 16 t . d · u 111c:m1, ry o m w1 paszport w na wy· 
re.ktorowa generalnemu dla spraw politycznych na go z. ·tą ęgoz rna. Jazd do Warszawy delegacji mlodzleży ame-
w MSZ. w Paryżu Couve de Murvi·~le nO'tę rzą- Otwarcie konferencji poprzedzone będzie rykańd<ie/ oraz wloskleqo ministerstwa spraw 
du polskiego 0 następuiącym brzmieruu: przemar6zem przez ulice miasta. Wezmą w nim z1 grll:Illcznych, wzorującego swe postępowame 
Rząd polski przyjmuje z zadowoleniem do udział delegacje młodzieży około 50 krajów na metodach de;>artamentu stanu USA. 

wiadomości, że rząd francuski podziela pogląd oraz delegacje młodz.ieży pl'llsklej. Delegacja młodzieży włoskie] w związku ~ 
r7-du polskiego o zbieżności mteresów obu na Przemarsz odbędzie się na ~rasie: Wybrzeże wyjaz.oem do Warszawy na obrady konferenc1: 
szych krajów w odilllesieniu do problemu nie· Kościuszkowskie. Dobra, t11dna, Książęca. Pl m.<11a wielkie trudności paszportowe ,a naw.:t 
mieckiego i należycie ocenia prawa Polski, wy Trzech Krzyży, Al. Stalina, Piusa 11, Marszał- )ej o:łcnkowie byli przez pewien czas aresz:'J· 
wodzące się z jej interesów i porues1onych kowska, Al. Jerowlimsk.ie, Poznańska - do wan·. Trudności te Jednak zostały przezwyc1ę· 
o.flar, do uczestnictwa w rozwiązaniu zagadnie- sali „Roma". Z(ne J delegacja mlodzieży włoskiej przybyto 
nia niemieckiego. {)(' dnia 1 bm. większość del-egatów za.gr!!.· w ;J:4te.k 6 bm. do Warszawy. Natomiast spo-

Podzielając również pogląd rządu francuskie .1.C'2nych przybyła już do Warszawy, poz06tal1 ś1ócl młodzieży amerykańskiej w konlere:l'::ji 
go, że różnice między oboma naszymi rząd~mi deiegac1 6ą ~esz<:ze w drodze. Ta.k więc mlmo wezm!'l udział tylko et delegaci, którzy w m::r 
w niektórych kwestiach, dotyczących Niem1-ec. trndnośd stawianych w niektórych krajach me1:c1e powzięcia przl?Z Departament ·sianu 
dałyby się usunąć w drodze rzeczowej wym~~ ,;rzez czynn!lcl oficjalne delegacjom wyjeżdża· decyzji odmówienia paszportów aeleqatoro 
ny zdań. rząd polski je.st zmuszony wyrazie ;ir:m r." ohn1r!v w"rsnw~kie - mledzyn•trO· znajdowali się poza granicami Sianów Zjedn. 
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onf ereńcja unajska przyjęła pro· ekt ZSRR 

Francji ponad dwugodzinnej konferencji z mi­
nistrem Mołotowem. Raport ten jest obecnie 
studiowany przez rząd brytyjskd • 

W kołach politycznych przypuszcza ~ię rów 
nież, że raport Robertsa był pned.mlotem spe· 
cjalnef konferencji u szefa wydziału niemiec· 
kip-~ w Foreign Office - Stranga .z udzlalem 
ambasadorów Stanów Zjednoczonych 1 Pwn· 
r.jl. 

Zakończenie kongresu 
Amerykańskiej Partii Komunistycznai 

NOWY JORK PAP. Na kongresie Amerykań­
skiej Partii Komunistycznej, dokonano wyboru 
władiz partyjnych na rok najbliższy. Wiliam Fo 
ster zachował stan'lw•sko przewo'!r1-„„re11n 
partii podobnie jak Eugene Dennis - generał 
nego sekretarzjl. 

Postanowiono poprzeć kandydaturę Wallace'a 
a w !istopad,1 · h wyb<'• 1h·h >re " ,... "' ··ich. 

Zacięte walki w Grecji 
RZYM PAP. - Jak komunkuje agenCJa Elef 

t~ri Ellada armia demokratyczna przystąpiła po 
silnym przygotowaniu artyleryjskim do Wielkie 
go natarcia w rejonie północnego Pindusu. Od 
działy atakujące zdobyły sizereg miejscowości 
w reonie Vol'ia - Nikolerl - Alevitsa. 

Niemniej gwałtowne walki trwają od kilku 
dni w południowej i południowo- - zachodniej 
części frontu Gramm<>s. 

Nowy rzqd Holandii w sprawie łeglugi na Dunaju . HAGA. PrzewodniC'Zący wyższej i'Zby bolen 
czerue tych uchwal do zera. Poddawszy wy· derskich stanów generalnych - van Schaik 
czerpującej analizie argumenty przytoczone przedstawił regentce księżnej Juliannie listę 
prz~.z delegatów USA, Francji i Wielkiej Bry- l ~złonków now~go rządu,. któr~o. premier~m 
tanu, szef delegacji radzieckiej wykazał że~ Jest pnedstaw1ciel partii soc1a11srtycznej -
pretensje mocarstw zachodnich są całko~cle Drees. 

BELGRAD (PAP.). Na ostatnim posiedze­

niu konferencji dunajsklej, poświęconym dy­
skusji nad projektem radzieckim nowej kon­
wencji w sprawie żeglugi na Dunaju, wYStą· 
piła. przedstawicielka Rumunii, Anna Pauker. 

Delegatka rumuńska zaznaczyła na wstę­
pie. że nowa konwencja powinna uwzględnić I 
całkow:cie sytuację polityczną, która powsta· 
ła w baserue Dunaju w wyniku drug1eJ wojny 
światowej, Najważniejszą cechą tej sytu.a-::ji 
jest to że narody naddunajslde przy pomocy 
Związku Radzieckiego stały się całkowicie 
wolne i niezależne. Projekt radziecki odpo· 
wiada tym wymaganiom, albowiem zapewnia 
1wobodna. żeglugę na Dunaju przy poszańo-

waniu praw suwerennych państw naddonaj. 
skicb i uwzględnieniu interesów wszystkich 
krajów. 

W zakończeniu dyskusji wystąpił szef de· 
legacji radzieckiej Wyszyński. Reasumując 
wyniki dyskusji, Wyszyński stwierdził, że 
konferencja. wyraziła całkowitą jednomyśl• 
ność co do tego, ażeby na. Dunaju została u· 
rzeczywistniona. swoboda żeglugi, zgodnie 7. 

odpowiednimi artykułami traktatów pokojo. 
wycb z Rumunią, Węgrami I Bułgarią. 

Stanowisko mocarstw zachodnich CE'shują 
sprzeczności, gdyż mocarstwa te z jednej 
;;tr,..ny potwierdzają uchwały uprzednie w tej 
sprawie, a z drugiej znów strony wysuwają 
propozycje. które w. istocie sprowadzają zna 

nieuzasadnione W skład nądu wchode;i 6 katolików 5 socja 

P ak 
'. listów oraz 3 przedstawicieli mn:P'sivrh •1aru 

o z ończeruu dyskusji odbyło się gloso- oowań · 

wanb nad wnioskiem delegacji jugosłowiań- Niesp ko·n A P. k s·, 'k , 
skkieJ, która za.proponowała przyjęcie projek· o I a m11rY a 10 .. o~.a 
tu radzieckiego za podstawę nowej konwen., LONDY~ PAP. - AgenL]a K , . ~ra donvsi z 
cjł. Większością ? głosów przeciwko 1 kon· Panamy, ze nąd t.am:ejs~ wysłał pos:łk i woj 
ferenc;Ja uchwaliła. wniosek Jugosłowiański skow!'! na g~a~cę ~1?5ta~. w związku z pogło 
F 

. . , . skam1 o mozhwości lllwaZJl n'ł Faname lnwa­
ra~C)R głosowała ~rzec1w, Stany ~Jednoczo· zJa ta ~a być rzekomo przygciywan~ przez 

ne 1 Wielka Brytama wstrzymały się c-rl. gło-j zwolenników panamskiej partii r-ewolucylneJ. 
sowa.wa. • - org~~l\fYCh &tę w sąsiednim kr Jl!. 
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Obr Polska protestuje w Paryżu 
(Dokończenie ze sir. 1-ej) • z zą · u Gł ··wnego Zw. ókniarzy 

Rząd pol ki nie może równ.;eż zgodzić. &ię s 
\V dniu wczorajszym w sali OKZZ rozpoczę zajął s:ę tow. Grzegorczyk t Zielonej G6ry, C?eści fabrycznego peri;onelu biurowego, któ· interpretacja rządu francusktego, ze panstwa, 

ły .się dwudniowe obrady plenum Zarządu twierdząc, że Zarząd Główny Związku Włók· ry oblicza place robotnicze. które odmówiły przystąpienia do t. zw. E. R. 
Głownego Związku Zawodowego Wtókniarzy. nian1· musi po?ożv. ć większy naci~k na 6Zko· p_ ··-~wodowały podział Europy. Rząd polski N b Tow. Prz ·bv ł poddał poważne i ·vtvce ·~zy a,~ a o rady przybyli prz.edstawic.P.le oddziałów 1en;e fachowegf"- personelu .kierownrczego dla d .... - d - k · musi· na~omia~t sty;;erdzić, że usiłowania po· Z · .. , ziedziny pracy związ..owe1: o one orgam- ~ w1ązku z całego kraju jak również delegaci kolonii i półkolonii. Omawiając sprawę św!e· działu Niemiec i Europy, widoczne od dłuższe· 

.n d z kl d 1 zecy]ny, kulturalno • oświatowy l sportowy. 
1 

h szeregu "a a · a owvch. tlic tow. Grzegorczyk stwierdził niezadowa a· go cznsu, znalazły pełny wyraz w uchwa a~ 
VI/ imieniu Komisji Centralnej Związków Z<i jącą dzialalność tych placówek i zwrócił uwa· Stwierdził on, że Zarząd Główny za mało p1 konferen<1; londyńskie/, tak sa tym t. zw. E. 

wodowych referat wygłosił sekretarz KCZZ gę na to, że w wielu wypadkach kierownicy czynił kroków celem zrównoważenia płac w R. P. prowad7.i do politycznego i gospo~arcze· 
tow". Jędrzejewski. który szczegółowo zanalizo- świetlic traktują swe odpowiedzialne zajęcie prywatnym przemyśle wlólcienniczym. Zbyt go podporządkowania krajów europejskich in· 
v al obecny etap w polskim mchu zawodowym Jako odskocznię na wyższe stanowisko w fab- s!abo również była przeprowadzona kampania teresom jednego mocaretwa, co znalazło po· 
i omówił uchwały odbytego w czerwcu ple- ryce. walki o jakość produkcji i bezi:>ieczeństwa pra twierdzenie w sytuacji wielu krajów zachod· 
num KCZZ. Sytuację w zakladach żyrardowskich o:nó· cy. Przy realizowaniu indywidualnego wsp6ł· niej Europy, a >Szczególnie ja>Skr~w~ u~ydat· 
Uchwały te w spo-sób dobitny po<lkreśliły wił tow. Marc;niak podkreślając nodniesi„nic>. 1ctvrndnictwa pracy - zdaniem tow. Przybyła niło -się na odcinku spraw Tu1em1eck1ch w 

niedo-statecznv udział mchu 'Zawodowego w sie warunków bezpieczeństwa pracy w tych - Zarz. Gł. Zw. Zaw. 'Vłókniarzy dobrze 1a· uchwałach konferencji londyńskiej. 
rozwoju akcji współzawodnictwa pra~ i m!· z,1~ladach. Równocześnie zwrócił się on z qpe służył się .interesom Państwa i klasv robotni- ł 
·mo, że niektóre związl,<i,. jak związek górni- lem do Zarządu Głównego Zw. Włókniarzy, o czej. Dz;ś na barki Zarządu Głównego spilda Niepokoju rządu polskiego wobec uchwa 
ków, włókniarzy, metalowców, mogą poszczy· przyjście z pomocą w przeprowadzaniu remon obowi ązek nadania współzawodnictwu no· konferencji londyńskiej nie zmniejsza oświad· 
cić 6ię poważnymi ósiąqnięciami na froncie tów domów fabrycznych. wvch form wyścigu zespołowego,. którv 111 e czenie rządu francuskiego, że uchwały te «ta· 
współzawodnictwll, to jednak Związki Zawodo Tow. Barmus z Wrocławia nawoływał o tylko 1Jrzyniesie zwiększone zarobki wlókni<?· now'ą. „nrowi~-0rvczne porozumienie", gdyż 
we nie zdobyły się ·na poważną akcję w pla· zw.ększenie czujności Zanądu Głównego nad rzom, ale i wysunie spośród nich nowe k;;ifl•y rzqd polski widzi w tych uchwałach próbę u· 
nowaniu i w gromadzeniu doświadczeń wspól- ciz ałrtniem Rad Zakładowych, Dyrekcji i te; TJ'7· ro-wn'ków pracv 1egulowCUlia probtemu nlemieckie!jo na długi 
zawodnictwa pracy. Podjęte przez KCZZ okres cza u, co zresztą wym'ka z same/ !eh 
uchwały " 6twierdzają, iż w~pólzawodnictwo A 

1 
k • • d treści. Nieograniczone co okre6u ich trwan:a 

pracy win]JO. b.yć jeclqvm z centralnych zaga· g e n c ,. a n g o s as I e g o wy w I a u i zmierzające do stworzen~a zasad uregulowa· 
dnień ruch)l zawo.dowego. , nia problemu niemieckiego, usiłują one prze· 

Tow .. Jędrzejewski omówił też u<:hwa~y Ple 6ądzić formy polityczneqo li gospodarczego 
num. KCZZ,. dotyctące zmian orga'nlzacyjnych w sztabie „obserwatorów" Bernadotte'a rozwoju Niemiec zachodnich. 
działalności Związków Zawodowych, a '-prze-Oe LONDYN PAP - Według doniesień z Bejrutu. Agenci ci znacenie mniej zajmują stę spra- Uchwały londyńskie nie czynią równiet nle· 
wszystkim zmianv sposobu zbierania składek wami· rozeJ·mu mia"zy Żydami 

1
. Arabami, ani- stetv zadość postulatowi bezpieczeństwa, któ· ('~łonk ~,k· h l'k 'd ·· 6y<Stemu.. 'cią a ·a prasa t~ejsza twierdZ'!, że wśród obserwato- "" - d [ k,. ~ ow~ ic ; i. w: acJ1 s q m żeli zbieraniem poulnych wiadomości dla re według oświadczenia rzą u rancus iego składek przez admini(!ltrację i wprowadzenie rów hr. Bernadotte, działających w Palestynie, swych szefów. Dzienniki podają, że „obserwa· jest przedmiotem jego troski. 0-lNwanie bo· 

indvwidualnej wpł.aty składek przez ka.żdego znajduje się wielu agentów wywiadu państw torzy'' ci szczególną uwagę 'fwracaJą na wiem tego zagadnienia od problemu demokra· 
czfonka związku. obcych. obiekty wojenne, np. na l'Jtniska I portf. tvzacji Niemiec uniemożliwia osiągnięcie trwa !prawo'ldan ie z dotychczasowej działalności lego bezpieczeństwa, które nie może być ut· 
Zarządu Głównego 1łożvł przewodniczący Za· Gł h ł k• • alizowane środkami czysto milHarnymi. Nado· 
rządu tow. A. Borski. · Omówił on osiągnięcia OSY prasy CZeC OS OWaC leJ , miar decyzje konferencji londyńskiej nie u.· 
zwiazku ''' dz iedzinie poprawy warunków pła • 1 k , p I k pewniają należ.ytej kontroli Zagłębia Ruhry, 
C9 .l'Ob.otników przemysłu włók ienniczego, co o rOZWOJU s osun ow z o s ą pomijając sprawę kontroli produkcji podsta-
wyrat!ło się w podpisaniu 6 protokółów do- wowych 6 urowców tego Zagłębia. Zng/ęJie to 
d;1 1 kowycł\ do \lmowv zbiorowej, dzięki któ· było na przestrzeni długich lat bazq agre~yw· f d l Ó ł 63 5 ·1 · ł PRAGA, PAP. - Cała prasa czechosłowac- m:n;ster osw1adczył m. in., ,że nie ma dziś b rvm un usz p ac W'l\ s o , mi 19na z o· nych sił ruemieckich, których ofiarami yły o· l h · · · ka w obszem."ch komentarzach zamieszczo· w Europie tego rodzaju umow-y gospodarczej yc m1i>s1ęcznie. ·' ba nasze narody. 

i 0 w. Burski zreferował również opracowany nych ?1'ł t:>i~'~zych stronach omawia wynikł na jaką zdobyły się Polska I C'Zechosłowacja. 
przez Zarząd Główny projekt nowych form obrad drug1eJ sesji Rady Współpracy Gospo- Rząd polsk1 nie może podzielić poglądu rzą.· 
współzawodnictwa zespolowego w. przemyśl~ darczej Pol$ko·Czech lewackiej, podkreśla- Kosztowny st p let du francuskiego, jakoby decyzje konferencji włókienniCZ'"". ' w. -. którym' ró,lę Kierowniczą j ż 'kl t d . ...... 1 d mo ow rzny londyńskiej stanowiły „częściowe rozwią.za· '-, .. ąc , e wyn• e o egrają wiei ... " ro ę Ja · · k · · t we współzawo.dnicza.cych ze sobą zespołach BERLIN PAP. Dzi'enni'k ,,Nan·~~~.' Zei'tung'' nie'', a przeciwme wyraza prze onanie, ze s a· dalszeg11 rozwoju \\"Łajemnych stosunków e- Vll"" · k d · · 'Jł:ble odegrać winni pnodownicy pracy, którzy dzię now1ą one przesz o ę w rozw1qzan1u pr • 

konomicznycb publikui·e artykuł, w którym wykaiu1·e, ile do · · k' ł h dstawa od ki .swojemu doświadczeniu i ulepszonym me- · mu n1em1ec 1ego na s usznyc po , 
todotn pracy potrafią vtpłvwa.ć na wzrost wy· Dzienniki zAm!t"~zczaja też obszerne stresz. płaca każdy mieszkaniec sektorów zachodnich powiadających interesom bczpiecze1istwa I zdro 
rlajności, jakości produkcji i zarobków ca· czenia wywiadu jakiego udzielił czechoslo- Berlina do „mosJttt powietrznego" utrzymywa· wej struktury powojennej Europy. 
IYch, kilknnastoosobowych z. espołów. wacki minister handlu zagranicznego dr Gre l nego przez sojuszników zachodnich, de.iel}nik W tym stanie rzeczy rząd polski zmuszony 

k':"' d~szym cią~u SW~Jeg~ refehratu 1tow1. Bur gar korespondentowi agencji CTK przed wy· podaje że ogółem na utrzymanie .,mostu po- jest po<ltrzvmać swój protest przeciw de<:y-
tc; i omow1ł drogi :realizacJ1 · uc wa p enum jazd w w t Zl Od ' · I 
KC'?7 na terenie Zwią.zku Włókmarzy. · em z arszawy na ys awę em · w;etrze'' w c-iągu miesiąca wydaje się około 7jnm konferencji londvńskiej, wyrażony w 

Referat na· temat wczasów robotniczyfh I .zyskanych we Wrocławiu. W wywiadzie tym 76 ml!i'lnów dolarów. ""''"; nocie z dnia 17 nerwca f948 r. 

::~~:~;~t1if ł~~~~i;~~;~~~ ,f iY'RY'B"""'i''lł!"""'"O"'"'IO'O"f e·c·z·n"O'ś'C'i"'"""n·a·ra'd""""Wierk·ieT·""Ci'Wó'f k'i mq 

tow. tow. Bojanowąlfi ·~Prudnik), ~orane (Biel- ~ S , . . d . • . J k - Z I·· 
fik. o-Bita.a\ 'C.d~q<ihi~f (lf!efs~o~BtMat~ _f1ll'e łS0 ' M -~ pr_aWQ.Z anie roczn e genera nego se retarza ON -<;no·N'f~~)"4~ g4~ił!a'I{":'tw'fih?ttl''~i!r1ezuwy ilifl 
n.ad!.!' .Glównego}. · _ , . NOWY JORK PAP - Genera•nv ~ekretar1 I Trygve Lie zaznacza w swym raporcie, ie Lie oświadcza równiei w swym raporcie, łe 
Popołud1iiowe obrady Plenum Zw\ązkU Wló ONZ .opublikował roczne "Prdwozcianie Try. pnm1mo licznych niepowodzeń i rozczarowań ;est nie do pomyślenia, ażeby jeden naród lub 

k'liarzy otworzyła tow. I. Piwowa.rska, s_zero· dgzveenLa1eO, NZprz.eznaczone dla generalnego zgroma- w pracach ONZ organizacja ta spełnHa sze· qrupa Ich mogły narzucić całemu światu no-
ka omawia)ąc sprawę podm~-s·ieni~ k~ahftk~· wy reitm oparty o grofbę użycia potęgi mtll· 
cji kobiet pracu ją<:ych . Po stwierdzen1u.'. ze W sprawozdaniu tym Trygve Lie stwierdza reg poważnych tadań, jakkolwiek nieraz nie l:r•nej lub gospodarczej. 
przeciętna zarobków kobiet jest o wiele 7.e nic bardzie! nie W'lmocmłoby Orga!lizarj.I rzucających 6ię wyraźnie w oczy. Sprawozda· w przeqladz:e dokonanych prac, generillny 
niższa, n:ż mę-ż.czyin, 1ow. Piwowarska poda· Narodów Zjednoczonych, jak rozwiązanie pro· me podkreśla, że ponieważ ONZ obejmuje na· •!>hPt1tr7" Q'IZ porlkre~la SZ<''lMólnie dztał>1l· 
Ja do wiadomoścL że w ·ostatpich dniach za..,a- blemu niemieckiego. Jeże>li istnieją nawet na!· redy całego świata, różmące się powain:e po· ność Rady Bezpieczeństwa w Palestynie, In­
dla w KCZZ uchwala,, aby na kttth kwalifi· mniejsze perspektywy osiągnięcia w tej srrs.· m iędzy sobą w Interesach 1 rozwoju cywihza· 
kacyjne przyjmowany był wi ększy , niż do tych wie postępów - p1s2e L1e - będq nalega na cvjnym, możliwości ich d:i:lalanla poddano pe· d· nezji i Kaszmirze. Natomiast ONZ nie potra 
czas odsetek kobiet. 1 

• ; podjęcie rokowań pomiędzy czterema mocar• w.:iym ograniczeniom, .które wyraża.ją się bądź mo podjąć pr4 ktycznych kroków, kt6reby za· 
Pozwoli to w konsekwencji zwiększyć kadry ~lwami na temat przyszłości Niemiec. Ni<: bo- to w zasadzie jedno.myślności sta!ych czło_n· han;owaly wyścig zbrojeń względnie doprowa 

kobiet, które będą mogłv objąć wy_ższe stano· wiem hard~rej n1i: może s·ę przvczyn1ć do kćw Rady Bezp1eczens-twa bącH tez w fakcie I . . . . 
w;~·ka w przemyśle włó ienniczym._ wzmo<::mema prestizu ONZ niż r~zw:ą1.ame te· ie decyzje Generalneqo Zgromad2ema mogą ćz;ly do porozumienra w dziedzinach kontroli 

S':lrawą kolom,i 1P•ni<;h i ~w; et lic filbryrznvch 1 ;in r·nhlPmu. miot- li>dvnie h·me 7'!1Pceń. •inm..,WP.ł nv rnzbroif'n'e. 

>>- ·tary 
Dom. w którym mieszkali, - i to o,d 

da vna. od dwudziestu lat. - stał na wzgo­
r;;u i trzeba bvło cłoń wchodzić po kamien· 
nyc;h schoda_c,h. biegi:_ą~ych z 1;llicy, ale o~o­
je na razie me uwµa11 tego Jeszcze za me-
wy:;r.odne. . . 

- Za tó u nas tu na gorce powietrze -
11ie'rws7.a kh8a .:...:. a-n~-na"! ·- m1wiał 
często Iwan Piotrowi ::z. ·Miało to , o~naczać 
że przez ich ·go·rkę latem wrn.ly z morza k_u 
górom i ~ gó~ · ku· morzu brp.y . - lekkie 
na.dmorskie- wiatJV - skutkiem czego po­
wietrze było tu znacznie świeższe niż w do­
le na ulicach. Iwanowi Piotrowiczowi wy­
dawało· się nawet, że 'herbaci'ane róże, któ· 
re· sam za szczepił na krżakach głogu koło 
domu, udały mu się' zt1pełnie nezwvkle: Lu­
bił „operować" je, to znaczy podcinać wio: 
sną i jesienią, . nadawać krzakom taki 
kształt, jakiego pragnął. Na leżały do ga­
tunku niewiędnących i kwitły aż do stycz-
nia. „ 

Pewnego razu oper.ował bezdomnego psa 
- owczarka przejechanego przez samo· 
chód. 8•'11och6d tylko przygniótł psa i po­
wlókł po ziemi, skutkiem czego do grzbie­
tu do!'ltał się. brud. . Pies wyzdrowiał i zo· 
stał sio; u nich. Nazwali go Ralf. a piesz· 
czotliwie Ralfiszk-., · w skróceniu - Fiszka 
lub Fisza. 

Po roku Nadieżda Gawrilowna przynio· 
sla z podwórza do pokoju !Szczeniaczki;>., 
synka Fiszy, okrągłeg-o jak piłka i tak pu­
szystego, że natychriliast ochrzczono go 
imieniem Puch, a pieszczot.liwie Puszek, 
czystej krwi owczarek i m.ies~niec, - ży­
jący ze sobą w wyjątkowej przyiaźni. Cza­
sem Iwan Piotrowicz mówił o Fiszy: 

- Popatrz no, Nadieżdo Gawriłowno, 
jakie on ma oczyi Zupełnie ludzkie! Nawet 
jakoś przykro patrzeć w nie. 

leka Z<< 
- Mądrala! - podchtVyciła Nadieżda 

Gawriłowna - jaki węch! Próbow.ał~m 
schować przed nim ten kamyczek w dziesię­
cin różnych mieiscach - wszędzie znajdo­
wał! Puszek oczywiście nie .iest taki mą­
dry, ale za to milutki, po prostu rozkosz~ 

Iwanowi Piotrowiczowi Puszek podobał 
się równie±. ale udawał. że stale Żdumiewa 
go niezwykle bura. sierść. i niekiedy mówił. 
starając się przy tym patrzeć nań surowo: 

- Nie, bracie. ty mi przedtem udowo· 
dnij; żeś pies! Bo ja, bracie, chociaż nie­
źle nawet znam zoologię, ale nie wiem coś 
ty za zwierz! 

Puszek Jeżąc u nóg Iwana Piotrowicza 
patrzył pytająco w jego o~y powarki-
wał, jakby w poczuciu winy. 

nr 
Teraz latem góry są jak owcza siersc; 

morze - oślepiająco niebieskie, chociaż 
już nie tak zupełnie spokojne; wesoło wy­
glądają w świetle poranka blado-czerwone, 
kryte dachówk~ domy; "eraz w pełni lata 
pysznie czerwienią się różowe kielichy len­
korańskich akacji, zwanych tuta.i mimo· 
zam i; wij-.ca się, miekka z wyglądu plaża i 
wielka moc innych tzeczy, do których się 
przywykło, - wszystko to przecież i tak 
oddalało się, odchodziło od starego Iwana 
Piotrowicza, odchodziło jednak zwolna. z 
uh-liechem. tak jak odchodzi z dziecinne­
go pokoju kochająca matka, kiedy zasypia­
ją wieczorem dzieci zmęczone całodziennym 
ruchem. 

Teraz zaś wszystko uciekło z gwałtowną 
szybkością.. wszystko posępniało, stawało 
stawało się obce i to nowe we wszystkim 
było nieprzyjemne, zatr"";ażają.ce. jak ogień 
~łyskawicy; Ętóra bardzo blisko błysnęła, 

po której tylko patrzeć, jak uderzy tak I kami wojen, ale wymyślić taką wojnę .mo­
ogłuszający grzmot. że chcąc nie chcąc gli tyko wariacii, albo goryle! „ to I?Ierw 
przysiądziesz. Błyskawice wystrzałów i sze jest bardzie.i nrawdopodobne. Nad1eżd~ 
grzmot kanonady zbliżały się nieubłagal- Gawrilowna kiwała głowa w zamyśleniu l 
ni'3. Linia frontu przybliżała się do ciche- zgadzała się z nim: - Tak. jest to oczy­
go miasta nad brzegiem morza. Ładowano wiście masowa psychoza.„ Czy wiesz do 
wciąż do worków piasek i żwir plaż::iwy i czego to podobne? Do procesów czarownic 
wywożono zielonymi ciężarówkami dla w średniowieczu. Wówczas spalono prze­
obronv przed bombami. Kompanie przeciw- cież na stosach miliony „cza1·ownic'' -
desantowe maszerowały na placu i prze- trudno sobie wyobrażić po prostu. - Ale 
rhodziły ulicami. Szyby okien zaklejone paliły ich przecież goryle. - Nie, również 
jeszcze na początlfil wojnv papierowymi wariaci, tylko w togach najświętszych sę­
paskami, zaczeto teraz gorliwie zaklejać - dziów. - Inkwizytorzy? .. Inkwizytorzy by­
paskami ze szmatek. ale doświadczeni lu- li, oczywiście, po prD"...tu gorylami, a nie 
dzie twie1·dzili. że to się na uic nie zda i ludźmi. ale„. ale .iakiż stąd wniosek? Wnio­
że przy pierwszym bombardowaniu szybv sek może hyć tylko ten, że pewna część 
wylecą. Gdy tylko zaczynało si~ zmierzchać udzkości objęta zostaie masową. psychozą 
i zapadała ciemność, panowała ona w mie- i staje się w ten sposób bardzo groźna dla 
ście aż tlo świtu. W ciemności nie wiedzieć cale.i li1dzltoł!'f. ja!Jro ta1dei. Nieodwołalnie 
<'zemu lepiei b:vło slvchać słaby• zwykle musi zacząć się wówczas światowa wojna. 
przypływ na wybrzeżu, i to, co .iak potop - jakże inacze.i? Jeśli się nie bronić przed 
zhliżało sie do miasta od zachodu. wyda- wariatami. to oczywiście zniszczq. wszyst-
walo się, jeszcze bardziej nieuniknione. kich. Mówią p~cież otwarcie, że potrze-

. . , . . bne im jest tylko terytorium, a nie nasza G~y za_częt~. zb101 ~1 na ~undusz ob.;ony ludność. Oto jak myślą, L.. postępują. Ale 
kra.iu. I~ an .' 1n~r~w1cz W:'\~t~p~wał. „arą: poczekajcie no. gołabki ! Bądź mądr" patrz 
co na wiecu 1 ofia1?~ał sta10s~1ecki. zło~y końca! .. Wyście sie i t<1k zatrzvmali u n:>s 
zef.;arek. sre~rue łvzki, wszystk~e obhgac.1e dłuż~.i. niż prz~widyw,( wasz plan, jeszcze 
pozyczkowe i ?8:czkę ban~notow. Potem powie wam cos nasza je.iień 1 
wraz z Nadiezdą Gawr1łowną. zebrał ~ · 
wszystkie miedziane przedmioty, jakie tyl­
ko były w ich mieszkaniu: samowar, ron­
del do gotowania konfitur, dzwonek. moź­
dzierz z tłuczkiem, - i także odniósł na 
punkt zbiorny. 

Co dzień rano informował się u sąsia­
dów. któ;zy mieli aparat radiowy, jakie są 
wiadomosci z frontu i patrzał na mapę. Co­
dziennie czytał w gazetach o tym, jak 
Niemcy rozstrzeliwali, wieszali, męczyli, 
żywcem radzieckich ludzi w d~ch i szo­
pach. - Co to jest ?.„ Co to jest takiego, 
pytam? - zwracał się Iwan Piotrowicz do 
żony - czy całe pokolenie w Niemczech 
jest obciażone atawizmem ?.„ Czy to woj­
na 7 - Nie to nie wojna.!„. 

Wojny bywały i my też byliśmy świad· 

IV 
Jf'sień właśnie :rbliżała się. Tutai zrN~-:~ 

tą różniła się od lata tylko większą obfi­
tością _zbiorów, a te!' rok byt wyjątkowo 
nrodza.iny. OdznaczaJący się dobrą. pamię­
cią sadownicy, rolnicy, ogrodnicy mówili, 
ż~ i ten rok, w którym rozpoczęła się 
pierwsza wojna światowa, był również nie­
bywale urodzajny i próbowali nawet wycią­
g~ąć z tego j&Jtieś mistyczne wnioski. Nie 
W1ado1!1~ było co począć z pomidorami, ar· 
buzami 1 melonami. Przestano odganiać 
yłl"ony ~ w~ze~nych gi::usz ~ sadach, gdyi 
l ta.k me widziano mozhwosci ani sprzeda~ 
nia, ani przechowania, tych grusz. 

.co. c. n.). 

• 

\ 
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PoryW'acze polskich dZ..ie • Cl 
!Bali nieH1olnicy nie6Niechich ,,rodziców''· Dlac zego władze 

brqtqjsl~ie utrudniają po1t1rót niele,tnint ~ep.a_trlaptont . 

W willi jednego z moich sąsiadów, Amery-
kanina, wybuchł pewnego dnia popłoch: 

córer.zka jego, zresztą urocza pięcioletnia 
dz.iewczynk:;i, wyszła podczas nieobecności ro· 
dz:ców z domu i... zniknęła. Zrozumiała była 
rozpacz rodziców i naturalna też chęć pomocy 
w poszukiwan'ach, jaką okazano im ze 
wszystkich stron. Uruchomiono odrazu kilka 
wyposażonych w radiotelefon aut policji woj 
kowych, na miejsce zjechali natychmiast ofr 

cerowie amerykańscy. rozgłośnia w sektorze 
ł!lmerykańskim Berlina otrzymała polecenia 
nadawania co kilka minut odpowiednich ko· 
inunikatów, słowem uczyniono wszystko, co 
moźna było i co należało uczyn:ć w tym wy­
padku. 

Tymczasem, mała sprawczyni całego tego 
tamieszania po kilku godzinach zjawiła się 
1ama do dornu w towarzystwie dzieci memiec 
kich, z którymi poszła się pobawić w przyle­
gającym do naszej dzielnicy lasku. Ojciec 
odetchnął z ulgą mafka popłakała z wra7e­
nia, auta po!:cyj'ne odjechały, sąs1edzt roze· 
lzli się do domów i wszystko zakończyło się. 
jak w amerykańskim filmie, happy·endem. 

Fak; "l.vy~j op'sany wydarzył się przE>d kil ­
koma mies'ącami. Jeżeli go dziś jeszcze przy 
pominam, to dlatego. że jestem pod wraże· 
niem innego, świeżej daty faktu, w którym 
jednak chodziło już nie o małych obywateli 
Stanów Zjednoczonych, ale o dzieci polskie. 
Oto pociąg który przywiózł do Hannoveru 
repatriowa~e z Polski dzfeci rodziców ruemiec 
kich, miał zabrać z powrotem dzieci polskie, 
wciąż jeszcze błąkające się wśród niemczyz­
ny. Pociąg ten odjechał, niestety, pusty, gdyż 
na punkt repatriacyjny nie przyprowadzono 

aani jednego polskiego dziecl~a.. 
• Czyżby już ich więcej w Niemc1ech nie by­

ło? 
Niestety! Nie wszyscy polscy rodzice byli 

tak szczęśliwi, jak mój amerykański sąsiad: 
jemu n'kt dziecka z domu nie uprow::idził i 
nikt nie starał się je ukryć, a do odnalez'enia 
- miał do dyspozycji cały, potężny aparat 
pglicyjno·technilczny. Rodzicom polskim i 
tym w miastach, i tym po wsiach i ty~ w 
obozll.<;h dzieci odbierane były prz~mocą lub 
pod~tępcm i przez zbrodniczą organizację SS 
RUSHA kierowane do rodzin zastępczych 
(głównie hitlerowskich) aby z polskich nie· 
bieskookich chłopców wychować nowych żoł· 
daków dla fuehrera. Do długiej listy zbrodni, 
popełnionych wobec Narodu Polskiego hitle· 
rowscy najeżdżcy dolączyli jeszcŻe jed~o nik· 
czemne łajdactwo, jakim byla grabież dzieci, 
porywanie ich z domów rodzicielskich, z Ich 
własnej Ojczyzny. 

A_ merykański gubernator w Niemczech, ge­
nerał Clay, określił „kidnapperstwo" ja­

ko jedno z najgorszych przewinień, które 
mói;tł jeden naród popełnić w sto~unku do 

• drngiego Stw:erdzenie gen. Clay'a nie wy· 
maga chyba żadnego potwierdzenia, ale ... 

Dlaczegóż to w takim razie tyle trudności 
napotykali nasi delegaci w strefach anglosa· 
skich dokąd udali się właśnie na poswk1wa· 
nie dzieci polskich. Dlaczego w Hannowerze 
nie zastano ani jednego kandydata z pośród 
polskich dzieci na wyjazd, dlaczego władze 
brytyjskie w ta.k niezrozumiale opieszały spo­
sób traktują to wszystko, co związane jest ze 
sprawl\ powrotu na,imnie.iszych repatriantów 
do rodzinnego kraju? 

Bolesne, bardzo bolesne jest, że w tej właś· 
nie sprawie trzeba raz poraz apelować do 
władz okupacyjnych Niem '. ec zachodnich, że 
poruszać Ją trzeba na konferencjach praso· 
wy.::h w Berlinie, choć jest sµra.wą tak jasną, 
tak słuszną i oczywistą. 

Ola nikogo, również i dla władz, zdaje się 
nie ulegać najmniejszej wątpliwości. że dzie­
ci polsk'e w Niemcz ~ ch wc ąż się jeszcze znaj 
..------~~~-----~~--~..._,,_ __ ~--~ 

Zarządowi PSS pod rozwagą 
Tov.arzy.;zu Redaktorze. 
Idąc śladem Waszych artykułów, chcia­

łabym poruszyć pewną ważną sprawę. Cho­
dzi ml o sklepv spałdzielcze. 

W dniu 4 s"7ć7;mia b. r. udałam się do 
Domu Towarowego P.S.S. przy ul. Piotr­

(Od specjalnego korespondenta „Głosu") ' • . 
. ' , 

dą,ią, wbrew wszelkim przepisom praw ludz· I Korzystają więc niemieccy ,.rodzice''. z I· ,I Cały Scotland Yard byłby na nogach, poll• 
kkh, wbrew woli swych rodziców I często, szywych metryk dla dzieci, wystawionych ,im cja amerykańska tl~netrowałaby dom za do. 
gdy chodzi o najmołdsze, bez ich własnej wie- jeszcze przez RUSHA !Urząd do sp'raw rasy l ll)em, zaś w stosunlp.1 do ,,kidnapperów" za· 
dzy. Nasi rewindykatorzy opowiadali mi że ósiedlenia) i chronią w ten sposób swoich stosowanoby najcir:~sze ~an< Tak uczynilihr 
w swych wędrówkach po terenie Nie~iec małych niewolników przed polską interwen;- n'.ewątpliwię Anglosa:si, gdyby chodziło o dz' 
napotykali na dzieci niewątpliwie pochodzą- cją wmawia.iąc przy tym, komu potrieba, że ci ich. narodów. , · 
ce z Polski, lpóre jednak już ani słowa po poi nie' należy odsyłać polskich dzieci do kraju, Gdy chod2!i 0 dzieci polskie. o dzieci Naro· 
sku nie mówiły. Dzieci te nosiły niemieckie gdzie panuje ustrój demokracji ·1mloweJ, a du który najwięcej . poniósł ofiar w wojnie z 
nazwiska i im:ona i z wielkim jedynie trudem więc ten sam, który. ośmielił się zawlad~ąc hitleryzmem stosowane .są, niestety, zup.eł· 
uclawało się je wyrwać z niemieckiego otocze ,odwiecznie niemieckimi" ziemiami nad Odrll nie Inne zas~dy, _ kt6cych niesposób inaczej na 
nia i przywrócić prawym rodzicom. i Nysą. zwać, jak utru,dnianięm pracy rewindykato-

Nie dziwię się Niemcom, że tak czynią, bo rów„ którym nierźadko uniemożliwia si ę wy­R ewindykatorzy mówili mi również 0 labi- ich znam i wiadomy mi jest ich stosunek do kcmyw" ari:e ich czyrtnoścf przez zakaz wjazdu 
ryncie formalności. jaki musieli przeby· · nas, ale zdumiony bylem i jestem stanowi- do strefy. · ' 

wać, zanim udało im się od władz danej stre· skiem wladz okupacyjnych. tych władz, któ· * 
fy uzyskać zezwolenie na zabranie dziecka, d · 
jak n'ejednokrotnie spotykali się z twierdze· re z jednej strony uznają grabież z.1eci zp 

zbrodnię, z drugiej jednak, bardzo niewiele niem, że w domu niemieckim dziecku , źle się · · 
nie powodzi" i. ja!{ nieraz trzeba byio uży· czynią dla wykrycia i ukarania · zbrodniarz.y 

i zwrócenia dzieci rodzicom. 
wać całej argumentacji prawniczej i... dyplo· * * * 
matycznej, aby takiego. czy innego urzędnl- powracam do wypadku, opowiedzianego 
ka mocarstw okupujących skłonić do zezwo- na wstępie: dla odnalezienia jednej 
\Pnia na repatriację. dziewczynki amerykańskiej uruchomiono poił 

• r. 
łł 

Motorem całej tej akcji są niewątpliwie cję, wojsko i radio. Wyobrażam sobie, coby 
N.emcy, ci Niemcy, którzy chcieliby już dziś się działo, gdyby nie jedno, ale kilkadzie· 
kontynuować: dalej dzieło zniszczenia Slowiań siąt tysięcy dz:eci amerykańskich i angieF na. 
szczymy, zapoczątkowane przez Hitlera, a skich znalazło się nagle w łapach niem.lee- :8erlin, w sierpniu. 

PoJskie dzieci wciąż jeszcze · przebywają· w 
Niemczech! Tak długo trzeba o tym powta­
rzać, tak długo ponawiać żądania zwrotu, tak 
dlugo interweniować bodaj n>i terenie ONZ, 
póki gtibernatorzy Niemiec zachodnich nie 
zechcą w stosunlf:u do zaginionyoh dzieci pol­
skich użyć przynajmniej takiego aparatu po· 
szukiwań, ·jaki 'zastosowano dla odnalezienia 
jednej małej Amerykanki na -ulicach 'Ber li· 

uwieńczone - kresem Germanii. kich porywaczy. ' ' · · Leopold Mar.1chak 
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Wrocław z awsze polski 
;J~ieła 

JANA 

J{OCHANOWSKIEGO 

Wierszem Proza. 

.t Popiersiem Autora. 

\l w I t.,_ łl EL MA Bo Gu Ilf 1 t Ą Ho I\ N Ą • 
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którv pisał takie piękne wiersze. Płakałem 
nad ·urszulką, marzyłem „pod lipą". Gdy 
już byłem starszy z tej właśnie książki na­
uczyłem się ~ry w szachy i starsi koledzy 
wyśmiewali się ze mnie, że' mówiłem ,;roch" 
- zamiast ,.pionek", ze mówi~em „pO'py", 
„rycerze" itd. 

Potem przyszły właśnie rozmowy· o t~m, 
co napisane było pod linią. Wyjaśniło się1 
że .,w Wrocławiu" to ZPS""" w "Mi ... ~r.ie. 
gdzie drukowano tę polską książkę'. W Wroc· 
lawiu - mieście, które ukl'aeih Polakom 
Niemcy. • ... 

że Niemcy ukradli Polsce Wrocł~w ' -
wie o tym dziś każde polfikie dziecko.> Nie I trzeba nawet wiele przypominać samym 
Niemcom. Leży oto przed na.llli „~_on.vęrsą-

1 tions-Lexikon" Brockhausa; wydany w ro­
' ku 1898 w Lipsku. Szukamy · oieruliwie, co 
też Niemcy pisali przed pół wie~ie.111 <r. tym 
polskim mieście. • 

Na stronach od 508 do 515 ' c~~tamy o 
tym Wrocławiu co następuje: · '· '· 

„B" po polsku Wroclaw, po łJciriie 
.,Wratislavia". Początki miasta sięgają ro· 
ku 1000, kiedy to zbudowano tutaj polsk'~ 
katedrę biskupią. Dokofa katedry poo.zęly 
rosnąć domki i domy - po ~iedemqastu 
latach powstało małe miasteczkq, które by­
ło z pochodzenia (urspruenglich) p'olskie 
i rozwijało się pod pieczą polskich b~ku-
pów. Polacy zbudowali kościół „Panpy Ma­
rii" i „świętego Wincentego na ph1.sku" 

Zawsze marzyłem o tym m1esc1e. Tak (Sankt Vincenz auf dem Sande) W t9k;u 
· l · ł · · w ł b ł 1163 Wrocław przechodzi pod "Qanowa.nie się złoży o, ze to w asrue roc aw Y swoich polskich książąt ( eigene polni!łche 

pierwszym po Lodzi miastem, 0 którym Herzoege) W 14 wieku Wrocław prze"()ho­
usłyszalem w swoim dzieciństwie. Nie War- dzi pod władze Luksemburczyków cz""'ldch. 
szawa nie Kraków - a właśnie Wrqcław. ""' 
A zac~ęło się od Kochanowskiego. Potem przechodzi Wrocław -p,od µanowi-inie 

Habsburgów (1527). Do miasta wdzier!a 
żadna książka z bajkami nie miała w so- się żywioł niemiec:Ki - rdzenny lud jed­

bie tyle ciekawości, tyle czaru, co właśnie nak, przedmieścia pozostają polskie i ka­
książka z jednym tylko obrazkiem, książka tolickie. 10 sierpnia 1741 ro'ku Fryderyk 
trzymana przez wiele godzin w ręku mat- II-gi zdobywa miasto i zmusza je do .zloże­
ki. Tak się ją. chciało obejrzeć, dotknąć. nia hołdu. Potem znów książj .Jiier~nim 
- „poczytać". Bonaparte po długim oblężeniu, trwaj,~ym 

- To "Qrzecieź nie dla ciebie! Nie umiesz Jd 6 grudnia 1806 do 5 stycznie, 1807' r(ll(u 
czytać! odbiera miasto Prusakom. Poci11ki ni112:czą 

- To mnie naucz! Wrocław - przybysze z Prus uc:iekaj1· w 
- A więc J)roszę. czytaj - „Dzieła Ja- uopłochu - zostaje tylko ten ż~ioł pol-

na Kochanowskiego Wierszem i prozą z po- ski., który tkwił a& tej ziemi, · gra.biqnej , i 
pieraiem autora. Tom Pierwszv". Potem tratowanej w ciągu wieków, e:t doc~lkŚł 
była linia, a pod linią. .,W Wrocławiu u wiefkiej chwili dziejowycq wyzwolin. ! 
Wilhelma Bogumiła Korna" i rok „1825". Polscy biskupi katoliccy · rzą,lbJili · k11ię-

Po lewej stronie był portret tego pana stwem wrocławskim od roku 1000• do roku 
Kochanowskiego, (który pewnie bardzo 1835, w którym to roku osławiony p~pież 
kochał Judzi, mamusiu?). Portret pana o 

1 

Grzegorz XVI („papa satan" z ,,l{ordia.~a" 
trefionej głowie. pana z wąsami. Bardzo Juliusza Słowackiego) „idąc na reke wła­
svmnl'ltvr:my to był n:m. ów Kochanowski. dzy niemieckie.i". .iakbv dziś określił 'są.· 

w 
na Festiwalu fi lmowYm 
Mariańskich Laznach ~ ' · 

Nagrody 

downik polski zdetronizował ostatnie­
go . księcia - biskupa Siedlnickiego - i 
mianował na _jego miejsce pierwszego 
Niemca ~ niejakiego dziekana Josepha 
Knauera. ·· '' ' 
P~zemyślny Grzegorz :XVI Capelłari wi· 

dząc obunenie· kleru polskiego - oskar· 
żył księcia biskupa Siedlnickiego o here­
zję ·i nazwał ·go · „wyznawcą Lutra". Siedl­
nicki bronił się .-rozpaczliwie, ale rozkaz 
Ri;ymu, . wydany na wyraźne życzenie kró· 
la pruskie~o - nie mógł by,ć odwołany. 
Pienvszy · niem!ec){'i biskup ·zasiadł na stol· 
CU wrocławskirp • 

,Wówczas to biskup Siedlnicki nazwał 
Gr~eJ'!'órza XVJ .:._ J ,;szatanem" i przeszedł 
nap~aw-0.ę na: .• l!rotestantyzm: 
. ·~'' ~ ' ... " .. 

8) te., 116tn."1troet1dr (ldt. ~r!tisla?ia}:~• 
J.~t ber \)teui. -'to'Oin; \Sd)tefien { omi~ bes llltA.I 

· !Bti· unb fatb. !Bistumł ~„ 
J11>eit~6fnbt ber l!ttui. '101t• 

1 
circbit, · tonigl. SłefibtnJ~4bt 

,._, 'ttnb 15tabtłreił, liegł 51• 'l' 
·:.· niirbl: !Br. unb 17° 2' &ftł. i 

~on@reenroidJ, in 112 m.l;&b( 
°(Obtrf~tgel), iłł tiher mtiten, 
fnu•~ren unb l\loblb.eb411-

, łłll @bene, 1u beibrn €eilfil 
· -.r fdliffbaren Ober, _an ~er · 

,'.(!µtmi\nbuno bą, ~la•: ln bieltlbe, . 667 km "001 . „ 

Na" ~erbie · Wrocławia _:_ _reprodukow11-
nY-~ . w tymże :.~+e!tsykonie'.' .Broc~ha~s~ 
obok orła, ·lwa I sw1ętych w1dz1my rowmez 
dużą.· literę „W" co o'znacza „Wrocław" -
nie Breslau. : : 
„ , I" ; . 

Jedęłl z pierwszych dziejooisów i bada­
czy Wrocławia, je""o ubytków i jego· prze­
szłości - Gon\ółka - również był Pola­
k.iem. 

' . 
· Wrocław liczący w · rokll' 1750 - ponad 

50 tysięcy ludności - przeważnie katolic­
kiej · i polskiej,, - w roku 1895 liczvł ju~ 
~73.163 osobv w .tvm _ 213,398 ewan~eli­
kqw i 139.816 katolików. Tak nodaje ofic­
:ialna pruska.- , statystyka, chwaląc si~ 
„znięmczeniem" ludności. 
· Jak jednak' b:vło naprawdę - wviaśnia. 
nam t&. statvstvka niemiecka. Oto na każ­
dy tysią.c mieszkańców w tym.ie roku spi­
sµ ludn.ości __,. tylko . 427 było urodzonych 
we Wrocławiu. a 550 - urodzonych w Pru 
sę.ch. Pięćtł'7.jesjfit ni~ć procent ludności 
przybyło "1ięc z Niemtee dla osiedlenia się 
"' tynr niek:nym m'ieśc'ie. nad Odrą. Szał 
'?'~rniahizacii zrobił swoje. Do Wrocławia 
~ efa 1!11 ni~tnastu lat naołvnęlo prawie 
dwieście tvsier.v •. czvstv„h ·Nfomców". wy­
'lierą!:r. częściowo żywioł JlOlski z piękne­
~o mlaSt!l. „ 

kowskiej 100. Po wielu tarapatach dosta- Jak wiadomo, na międzynarodowym fe-1 Za ilustrację muzyczną· ..:.. film' rądziec· 
łam się do mety. Chciałam kupić kretonu stiwalu filmowym w Mariańskich Laznach ki „Zagadnienia rosyjskie'' (muzyka Cha­
l1A ~zlafrok. I co siP olu1 :n1ło 0to r 10" " <'I,.,- pierwszą wielką. nagrodę - Granq Prix czaturiana). 
stać· ~reton. ale pod warunkiem, że kupię zdobył film polski „Ostatni Etap". Za grę ~ktorską - Medeleine Robi~op 
spodnie w cerne 2.500 zł. 1 Dalsze nagrody przyznano: II nagrodę występująca w filmie fr~ncuskim. „Brłcilł 

-Dziś, no nółwiekowei goraczkowej ger­
man~zacji fala niemiecka odpłvnęła spo­
wrotem na zachód. Wrocław. tak iak był 
orzP-z wieki nolski, tai iest polski dzisiaj i 
z:ostanie polski na wieki. 

• Henruk Rudnicki 
P.ytam: czy ten tani kreton (w cenie („Nagroda Poko.iu") za film radziecki „Za· Bouquintguant". . 

190 zł za metr) nie staje się dla nas niedo- gadnienie rosyjskie". Nagrodę za krótki film · według scon,,.riu- , t 
s{ępny przy zastosowaniu tak.ich metod III - („Nagroaa Pracy") - za film sza - film rad?:iecki ·,.Oni wid2lą, znqwy''·t 'SPROSTOWANIE 
sprżedaży? Taka kalkulacja opłaca się radziecki „Opowieści e ziemi syberyjskiej". Nagrodę za i.im kuidełkowv ..l.. zdobył Do. a.~ykułu p. 'f „Przewrót n~ Księżym 
wyłącznie handlarzom, bo oni spodnie Nagrodę za reżyserię otrzymał film ame· film czechosłowacki „Pan Rokout fil~uje•:. Młynie we wczora.isz:vm numerze naszego 
sprzedadzą., a na kretonie też zarobią. rykall.ski „Najlepsze lata naszego życia" . Nagrodę za na.ilepszy film ryąunlco "f/Y,,---"- pisma. .wkrił:<iło się kilka omyłek zecerskich: 

Czv Zarzacl P.8.S. nie mógłby inaczej Nagrodę za zd.ięria - otrzymał film czechosłowacki film „Płaszcz anielski''. zamiast .s!ow~ _ , ,r~cj1ó,nalist~w" powinno 
tej sprawy uregulow&ć. mr1ctt:yk:i 1111ki . Rio ł~~ """r."rl"" . N~gro~ę za najlepszy f!lm. k\)1Qro~1.- tn?ć .. r.--~1on1tlm1forqw ; zami~st ··'""Z""i"-

Jeż Jadwiga I Za scenariusz - !.Im radziecki .• Trzecie ra~z~eck1 film „Opowlej>c z1eiui sybe~yj- maków" · powinno ~ być •.. wrżecieil.nic ~śred• 
Wólczańska 63 . udj;!rzenie". •.uk1eJ", ·-:iieh''• 
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Co o raf i z ział ć e tuzjazm 75-lecie istnienia 
Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego 
W dniach 7-8 sierpnia br. Polskie To• 

warzystwo Tatrzańskie obchodzi jubileus:g 
75-lecia swego istnienia. Protektorat nad 
uroczystościami objął Prezydent R. P. Bo• 
lesław Bierut. 

młodzieżowa bry ada traktorowa ZMP zaorała już 510 
hektarów roli na Ziemiach Odzyskanych . 

Łódzka 

Nasi „traktorzyści" - szturchał( się z du-
mą pod boki ZWM-owcy, patrząc na de­

filujące w dniu l·go maja traktory, na któ· 
rych siedzieli uśmiechnięci młodzi chłopcy i 
di;iewczęta. ,,Nasi traktorzyśoi'' to była bry­
gada traktorowa ZWM-u (obecnie ZMP) zało· 
żona w ,początkach ubiegłego roku szkolne­
go. Składała się ona z uczniów i uczennic II 
licealnych którzy niezależnie od swej nauki 
w szkole uczyli się jednocześnie na kursach 
traktorowych, by podczas wakacji pracować 
nad zlikwidowaniem istniejących jeszcze na 
Ziemiach Zachodnich ugorów. 

Defilada pierwszomajowa była ostatnim 
oficjalnym występem traktorzystów. Potem 
przyszły egzaminy, potem jeszcze wzmianka 
W prasie, że traktorzyści WYjeżdżają do pra· 
cy, a potem słuch o nich zaginął. Nie da­
wali oni o sobie żadnego znaku życia poza 
nielicznymi l'.stami i kartami pocztowymi pi­
sanymi do tych czy innych kolegów. Powo­
dy t€go milczenia wyjaśniają nam koledzy 
Charczewski i Frenkel przybyli dopieroco z 
brygady traktorowej i jak to się patetycznie 
mówi „pachnący jeszcze wonią pól". 

Roboty jest na Ziemiach 
Odzyskanych mnóstwo 

praca i jeszcze raz praca - mówią 
, nam koledzy - oto dlaczego nie 
można było nawet pisać. Roboty jest na 
Ziemiach Odzyskanych mnóstwo. Możemy 

śmiało stwierdzić, że nasze wakacje spędzone 
w brygadzie będą poważnym wkładem w nią. 

'.Ale zaczn'.jmy od początku. Zostaliśmy skie.' 
rowani do pracy do Woj. Szczecińskiego, do 
zespołn Płotno, majątku PNZ Łubianka . Przy 
byliŚJ.TIY na miejsce 28 czerwca. Brygada li· 
czyła 26 osób w tym 5 dziewcząt. 

. Trzeba stwierdzić, i.e niektórzy ,,dygnita­
rze'' z PaństwoWYCh Nieruchomd8ci Ziem­
skich uważali nas za przysłowiowe piąte k-0· 
ło u wozu. Odzwierciedliło się to w naszym 
przyj~ciu w samym majątku. Odnoszono się 
do nas z niewiarą w nasze siły, nie został 

przygotowany ani nocleg, ani wyżywienie. 

Budujemy 
A le cóż znaczy zapał i wiara w swe przed-

- sięwzięcie. Znajdował się w majątku ja· 
kiś opuszczony dom. A właściwie nawet do· 
·mern ·nie mofoa było tego nazwać. Ot, tyle, 
-że zastały "(:Ztety ściany i d<tch. Ten wła.śnie 
obiekt wybraliśmy sobie za kwaterę i punkt 
wypad-0wy. Nasi traktorzyści zamienni się w 
cieśli, stolarzy, szkl;i.rzy i kwatera jeszcze 
przed przyjściem traktorów była g-0towa. 

N a łraktorie 
yrakto_ry otrzymal,iśmy 6 lipca. Było to 7 no 

wiutkich nie dotartych eszcze , Zetorów'' 
Wnet wzi~l!ś~y się do pracy. Początkowo by· 
ło trudno, ale jakoś dawaliśmy sobie radę. 

Okazało się, że traktorzyści umieją gotować 
wcale nie gorzej oll zawodowego kucharza ' 
że umieją wybudować sobie łaźnię.I' Nie był~ 
pienięd~y na żywność ale przec:eż każdy za­
brał trochę „forsy'' z 'domu i to zostało prze· i 
znaczone na użytek brygady. Były co praw· 1 
da dwa dni bez śniadań, jednak nie było dnia 
bez pracy. Wyniki naszej pracy w Łubiance 
to 110 hektarów podorywki 1 140 hektarów 1 

stalerzowania i zbronowania. Przyszedł roz­
kaz, aby przenieść się do Zespołu Warszyn 
a tu robota jeszcze nie skończona. Co robić? 
J.ak zwykle o wszystkich sprawach .zadecydo· 1 

wał kolektyw. - Pracujemy w nocy. Praco· i' 
:Waliśn:iy i pracę naszą skończyliśmy. 

·W Warszynie jest już lepiej. Wydaje mi 
się, że dotychczasowych malkonten 

tów przekonały nasze osiągnięcia. Inspektor 
z PNZ który przed tym odnosił się do naszych 
poczynań z n~wiarą obecnie zmienił swój sto· 
sunek eałkowide. Gdy za.istniała koniecz­
ność pomocy przy żniwach w sąsiednich Peł· 

czycach i zwrócono iię do nas po pomoc 
stwierdził on, że „jest tam co prawda pracy 
na dwa tygodnie, ale wy to zrobicie z pew· 
noś.cią w pię.ć sześć dni". Okazało się ie 
i nasze wiadom'ości fachąwe są wystarczaj'ące. 
Ocenił je monter przybyły z Choszna który 
zakomunikował nam, że. poraz pierwszy wi­
dzi tak dobrze po miesięcznej pracy zacho· 
.wai:ie traktory. A przecie~ )ny pracujemy na 

HODOWCYf 
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dwie zmiany. W Warilzynie dokonaliśmy już 
podorywki 400 hektarów. Mamy jeszci:e do 
zro~le~~a 2600 ha. Wykonamy to do końca 
waK"acJ1. 

Dzień w brygadzie 
traktorowej 

dzieży, zachowując 35 tysięcy na. potrzeby 
brygady. Najważniejszą cechą obozu WYróż­
niającą go od innych - jest prawdz;wy mło· W ciągu swej wieloletnie~ działalności 
dzieżowy entuzjazm i nowy stosunek do pra· Polskie Towarzystwo Tatrzańskie wysunę­
cy, o którym mówiliśmy wcześniej w dekla- ło się na czoło organizacji turystycznych W: 
racjach naszych organizacji i o którym mówi· Karpatach, utrzymując żywy kontakt z ;;_. 
my teraz w deklaracji ZMP. O tym stosunku granicą. Towarzystwo wprowadziło do pol• 
do prący przede wszystkim mus:cie napisać skiej turystyki górskiej nowe metody i po-

pracujemy na dwie zmi'.1-ny -:-- mó~i - kończy kol. Charszewski. stawiło ją na wysokim poziomie. Liczne 
kol. Charszewski - p1erwsza zm1a· sekcje i oti~!ały Towarzystwa były pionie-

na staje do pracy o godz. 5-ej rano. Pracuje Od auto-ra rami i G.o dziś niepobitymi prekursorami 
ona do 13,30. Sniadanie jemy w polu. Od turystyki wysokogorskiej, ratownictwa i 
13,30 do 14 30 traktory odpoczywają. Od 14 30 N ie, napiszemy zbyt wiele. Niestety nie nareiar twa. oraz ochrony przyrody. Roz.. 
do 21-ej p~acuje druga grupa. Od 21-ej 'do byliśmy na obozi~ razem z wami i :słowa legła działalność wydawnicza i bibliogr~ 
22-ej przegląd traktorów, tankowanie paliwa użyte przy omawianiu go moglyby · s!ę wydać ficzna zwiększa dorobek jubileuszowy To-
. · k · w· zbyt blade, a z takimi' maturzystami, którzy warzystwa. 
l t. p. O 22-ej wspolna olacJa. ieczorem 
również odbywają się zebrania kolektywu, na potrafią być jednocześnie i traktorzystami i Program uroczystości jubileuszowycn, 
których rozwaia się wszelkie sprawy dotyczą stolarzami i kucharzami i szklarzami nie chce które odbędą się w Zakopanem pod e&idt\ 
ce brygady. Potem apel i spać. my „zaczynać". Może są wśród was i bok· prezesa P.T.T. wiceministra Wolskiego, 

w warszyn:e znajduje się również oddział serzy? obejmuje odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
„Switu'' pracujący w ramach brygad „s. P.". Mogłoby s.ię to źle skończyć dla autora ar- ku czci bohaterskiego przewodnika tatrzań­
Współpracujemy z nimi, między innymi zor- tykułu który pisze o tych rzeczach na ślepo. skiego Klimka Bachledy, otwarcie wysta­
.,.anizowaliśmy wspólny obchód 22-go lipca. Napiszcie o tym sami. O ile ten numer ,,Glo- wy P.T.T .• poświęcenie schroniska sekcji 
P narciarskiej P.T.T. na hali Ornak w Doli­
Chcieliśmy jak najlepiej uczcić święto zjedno su"' zabłądzi na Pomorze Zachodnie niech sta· nie Kościeliskiej, złożenie wieńców na gro-
czenia młodzieży, Dlatego też z naszych do- nie się dla was podnietą do napisania o so- bach zasłużonych na Starym Cmentarzu, 
tychczasowych zarobków przeznaczyliśmy 100 bie. A warto. My w Łodzi czekamy na wia· wieczornicę góralską i jubileuszowy zjazd 
tysięcy na budowę Centralnego Domu Ml-0- domości od was. J. delegatów P.T.T. 
11-1111-1111-1111-1111_111_1111-1111-1111-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111_111_1111-1111-1111-1111-1111 1111~ 

Kom ·1et la ryczny PP w PZ B Nr 2 rzy pracy 
Po nowemu rozpoczął pracę Komitet Fa­

bryczny PPR WYbrany przez konferencję fa­
bryczną PZPB Nr 2 w czerwcu b. r. A prze· 
cież i poprzedni Komitet nieźle pracował i 
miał do zanotowania niejedno osiągnięcie 
Istniała jednak poprzednio pewna ospałość, 

chodzenie po utorowanych drogach, brakło 

nieniz in:cjatywy i wynalazczej przedsiębior. 
czości . 

Sekretarzem Komitetu jest obecnie tow. Fe 
liks Saar. Tow. Saar· ma, jak to się · mówi, 
dobrą „szkołę". I rzeczywiście - szkołę: 

ukończył Centralną Szkołę PPR, gdzie niejed 
nego się nauczył w dziedzinie kierowania or· 
ganizacją partyjną, pracował przez pewien 
okres jako instruktor Komitetu Centralnego 
naszej Partii. Zresztą zanim jeszcze został 

skierowany do Szkoły Partyjnej miał już bo· 
gate doświadczenie organizacyjne: przez wię· 
cej niż rok był sekreatrzem organizacji par· 
tyjnej w „ Wimie''. 

nizm ten często nie działał należycie był po­
zbawiony ruchu. Rezultaty tego stai.:u rzeczy 
były zupełnie odczuwalne: małe zaintereso· 
wanie członków Partii życiem partyjnym, ma 
ła, bo dochodząca zwłaszcza przy ładnej wio· 
sennej pogodzie do 15 zaledwie procent frek­
wencja na zebraniach. A to już oczywiście 

automatycznie pociągało za sobą osłabienie 
zainteresowań bezpartyjnych robotników dla 
pracy kół PPR-owskich. 

Nowy Komitet Fabryczny ożywił ten me­
chanizm który obecni żyje, działa, ,gra''. 

Co zr~biono? ' 
Sformułowano na piśmie obowiązki sekre· 

tarzy kół i „p:sma'' te wręczono każdemu se· 
kretarzowi. „czytajcie i znajcie dobrze wasze 
obowiązki". A więc: posiadanie spisu wszyst­
kich członków kola, notowanie w ewidencji 
danych o każdym członku: obecność na ze­
braniu, opłacanie składek członkowskich 
wpłacanie rat na Wspólny Dom i t. d. ' 

.A więc: ustalenie i uzgodnienie z Komite· 

OPIEKUN KOŁA 

Komitet wprowadził też pewną inowację -
stworzył na swoim terenie nową instytucję 
- urząd opiekuna . koła. Cóż to za urząd? 
Rzecz polega na tym, że każdy członek Komi. 
tetu opiekuje się pracą jednego kola i jest za 
pra.oę koła od wiedziall\Y przed Komitetem. 

Co robi? - Pomaga w organizacji zebrań a 
kół, dba o to, by zawczasu był przygotowa- • 
ny referat, jest obecny na zebraniach na kt6 
rych reprezentuje Komitet, dba 0 'ciągłość 
pracy ko1a. Jeżeli na przykład na jakimś ze­
brani .1 towarzysze wysunęli pewne dezydera· 
ty, - pod odresem dyrekcji, Rady Zakłado· 
wej czy Komitetu - opiekun koła jest zobo­
wiązany dopilnować, by w okresie między 
jednym zeŁ?.raniem, a drugim dezyderat ten 
- o ile okazał się słuszny - został przez od­
powiednią władzę uwzględniony i komuni­
kuje o tym na następnym zebraniu koła. 
„By nie było pustego gadania''. 

PORZĄDEK, IWSOYPLINA 
I AKTYWNOSC CZŁONKOW PARTU 

tern Fabrycznym porządku dziennego każde· Opiekun składa po każdym zebraniu swoje 
go zebrania koła, zawiadomienie o nim go „podopiecznego" koła sprawozdanie które 

Wszystkie te swoje doświadczenia i nau!fi · wszystkich członków zarówno za pośrednie· •wędruje rówO:eż do wspomnianych ,t~czek'': 
tow. Saar zsumował i kiedy Partia powierzyła twem dziesiętników, jak i przez wywiesze- jaki był przebieg zebrania, przebieg dyskusji 
mu kierownictwo organizacji partyjnej w nie ogłoszeń na miejscu pracy. kto z -towarzyszy wybija się który z nich 
PZPB Nr 2 tow. Saar wiedział, jak do roboty W chwili obecnej każde z 21 istniejących może być wykorzystany do ~ktywnej pracy 
się zabrać. . kół ma w sekretariacie swoją teczkę, która partyjnej i t. d. 

Zaczął właśnie od spraw org;i.nizacyjnych. jest jakgdyby paszportem koła. -Dowiaduje· 
Istniały koła oddziałowe i zmianowe, byli se- my się z niej kto jest sekretarzem ilu koło 
kretarze kół, byli dziesiętnicy, prelegenci, był liczy członkó~ (spis imienny), partyjna praca 
cały nieodzowny w dużej organizacji partyj· każdego członka jest skrupulatnie notowa· 
nej mechanizm arganizacyjny, ale mecha· na. 

W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 kr na.eh na „czwórkach" osiągnęła Helena Bilska 
wysunęła się na czoło Józefa Seweryniak 169,2 proc-. a Stanisława Stolarczyk 168,4 
.'132,9 proc.). Genowefa Korunłowska. oslą proc. 

Komitet skonkretyzował r6wnież prac~ dzie 
siętników. Przede wszystkim - zawiadamia-
nie członków dziesiątki o zebraniu. Nie po • 
prostu przez powiedzenie danemu towarzy­
szowi, że tego to, a tego dnia odbywa się ze­
branie, lecz przez podsunięcie do podpisanła 
pisemnego za iadornienia o terminie i miej· 
scu zebrania. A towarzysze przypisują dużą 
wagę do swoich podp; ów. I zebrania obecne 
notują o w iele wyższą frekwencję: do 8-0 pro· 
cent obecnośd. I więcej: ogólny wzrost za­
interesowania dla tego, co robi Partia, 1 
wzrost zainteresowania sprawami Partii rów-
nież ze strony bezpartyjnych towarzyszy. 

gnęta 129,6 proc .. Marian Sadziński uzy- W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) JEST JESZCZE WIBLE 
skał 121,2 proc. Dalej wyróżniły się Hele· wyróżniły się Kazimiera Błaszczyk (169 DO ZRO&IENIA 
na Rybak (121,8 proc.), Helena Kolasa proc.) i He!ena Michalak (167 proc.). w 
(119,5 proc.) i Maria Pyziak (113,3 proc.). tkalni (4 krosna) Aniela Skwirus uzyskała Przeszły 2 miesiące. Komitet kończy obec-
Jan Sitnik osiągnął 115,l proc. Na szóst· 180 proc., a Genowefa Jeżmanowska rn nie pracę nad usprawnieniem organizacyjnej 
kach" odznaczyli się Stefan Pał~~yński proc. struktury. Po co? Czy usprawnienie dla 
(139, 9proc.) i Anna Ramus (120,l proc.). w PZPB Nr 9 w tkalni na ,szóstkch„ usprawnienia? Nie, bynajmniej. Dla rozwi· 
Anna Dratwicka (4 krosna) uzyskała 195,7 pierwsze miejsce zajął Stanisł~w Kubik nięcia już konkretnej działalności, związanej 
p~oc„ Cecylia Pawlak 150,6 proc. Antoni (160,3 proc.). Feliksa Pakulska osiągnęła z życiem fabryki. A pod tym względem jest 
Kaźmierczak osiągnął 152,4 proc. w (Hleę- 158,8 proc., Maria Tomczyk 156 5 proc., dużo do zrobienia. Na przykład w dziedzinie 
dzalni Józefa Kucharska osiągnęła 175 Sabina Kowalska 153,7 proc. a Leokadia współzawodnictwa pracy. Obecnie panuje w 
proc. Ignacy Nowacki uzyskał 167,4 proc. Jodłowska 151,4 proc. w Przędzalni (3 tej dziedzinie chaos. Sam ruch wspólzawod-

W PZPB . strony} wyróżniły się Maria Balcerzak (149 rt!ctwa gubi się między formami, jakie przy· 
Nr 2 w przędzalm (6 stron) osią b1era, między formą zespołową, a indywidu-

gnęł~ Józefa Ul'·- •·- 135 9 ff proc.), Jadwiga Guga (146 proc.) I Marla ... ....ws- , proc., a en- alną. A organizatorskiej ręki Partii dotych-
ryka Pijanowska. 130,1 proc. Wanda Syg· Szymonik (135 proc.}. czas nie czuć. Komitet Fabryczny dotych-
dziak (ł strony) uzyskała tł8 proc., Apo· W PZPB Nr 16 w przędzalni odznaczyły czas nie kontrolował dz.iałalności swoich 
loni3 ~1-nocha 134 proc Bron"sł Ol ~ się: Zofia Zemsta (960 wrzec. - 158 proc.) 

u -. I awa eJ· członków, wch-0dzących w skład Komitetu 
nl·czak 130 pro Pr ks d B k k Józefa Nowak (872 wrzec. - 156 6 proc.) ' c. a a e a or ows a Współzawodnictwa i Sądu Współzawodnictwa 
(3 strony) t53,8 proc. W tkalni na 6 kro· Melania Modrzejewska (8S2 ~zec. - które jak dotychczas nie tyle ki,arowały ru~ 
snach wysunęła się na czoło Marła Ska- 156.6 proc.). chem współz~wodnictwa, ile ograniczały się 
biak <166,5 proc.). Drugie miejsce zajął W n;ps Nr 22 w przędzalni (888 wrzec.) do wydawarua orzeczeń 0 podziale premii 
Bronisław Ciuła (161 3 proc.). Maria Dre- Zofia GrzeUo i Genowefa Jaska uzyskały wśród współzawodników. · 
licb uzyskała 150 p;oc. Na , czwórkach'' Po 168,6 proc., a Stefania N-0wak i Józefa 
wyróżniły się Helena Płachta {177,4 proc.). Krawc~yk (570 wrzec.) po 161,9 proc. . W ~ziedzi~e współzawodnictwa potrzebna 
Irena Kucharska (163 proc.) i Zofia Wieliń W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni Je~t .. ki~rowrncza r~ka organizacji partyjnej, 
ska (155 proc.). (10 krosien) osiągnęła .Janina Stramska a sc1sleJ: obu bratmch organizacji partyjnych. 

3.500- zł. za 100 leg pustych 161,5 proc., a Marta Majer 158,S proc. I tak samo - w wielu innych dziedzinach. 
suchych glówelc makowych z /odygq W PZPB Nr 4 odznaczyły się zgrzeblar- Władysława Woźniak (8 krosien) uzyskała Z rozmowy z tow. Saarem wynika że Ko„ 
do 3 cm długości loco stacja za/a- ki: Józefa Kupis (lSO proc.), Wladysława 160,5 proc., Regina. Poros 14'7 8 proc. Na mitet Fabryczny bynajmniej tych spraw nie 
dawania I Gieda (149 proc.) I Leokadia Ożegała (147 s 'stk h" ó" "ły . An' lekcewa-Tv ., zo ac wyr „ni się na Janiszew ~_, 

Pr, A c Ą proc.). ska (!!52,5 proc.) i Leokadia Rokowska Ale mu·'eliśm · tw 
Z a li I • d Y c h e ,.. ł " z 'n "' W PZPB Nr "I w przędzalnl (700 wrzec.) - "'' Y wpierw s orzyć zdro-
„M010R ALKALOIDA" (121,8 proc.). W przędzalni Maria Kmin we podstawy organizacyjne. 
Kat...,, u.L Gło•owicdta 3, t"' u uzyskała Kornelia Nowak 164,l proC'. a uzyskała 169 proc.. a Zofia Dobrowolska Sł . Z 

"' " Władysiawa Jochh,n 157,5 proc. w tk~lni 16 uszn1e. ostały one stworzone, a teraz 

j im•11!!1"•m11u••1111ii!"'•"1n•s•nallli11•ch•m•'"•'•' ii"o•l'Jd•"•&'•""•'umii1olllw"i1'1iu.!1!1mLli•••••m••••·······••l~lplrloc •••••• ·„.""' •••• ·•·•
1
1 ••• „ czas już P.rzyst~P.ić .<fo konkretnej codziennej 
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KOl\IU WINSZUJEMY 
Niedziela, 8 sierpnia 1948 l'· 
Dziś: Cyriaka. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 

OlOS KUTNOWSK! 

Usprawnianie akcji skupu zboża 
Nie długo trwały błogie nadzieje 

spekulantów na lekki zarobek kosztem 
ciężkiej pracy chłopa. Zmobilizowane 
zostały natychmiast czynniki admini­
stracyjne, handlowe, polityczne, samo­
rząd i spółdzielnie, hamując rozpęd 
spekulacji i nie pozwalając jej na dyk­
towanie cen. 
Możemy stwierdzić, że na więk$zośc1 

terenów w kraju nie wystąpiła ona w 
formie masowej, a tam, gdzie spółdziel­
czość pracowała Jobrze - spekulacja 
nie wystąpiła w ogóle. 

spółdzielnie współzawodniczyły ze so­
bą co do ilości skupowanego zboża. Nie 
rozumiały one, że lepsze przeprowadze­
nie akcji skupu polega nie na tym, -
„}<to więcej", a na niedopuszczeniu do 
obniżenia cen żyta na swoim terenie, 

niami dla chłopów, - by nie dali się 
nabierać ani przez handlarzy, ani przez 
yvłasnych bogatszych sąsiadów, którzy 
chcą im rzekomo ;,zaoszczędzić fatygi" 
i kupić na miejscu. 

zmagazynowanie go i rozprowadzenie. WŁADZA LUDOWA POTRAFI 
Zamieszanie, które powstało na ryn OBRONIĆ CHŁOPA 

ku zbożowym, było też częściowo wy- Władze Bezpieczeństwa, Milicj::i i be 
nikiem dezorientacji z·e strony kierow- legatura Komisji Specjalnej otrzymały 
nictwa niektórych spółdzielni, a nawet nakaz bezwzględnego tropienia i kara­
zdarzały się wypadki niezrozumienia nia każdej próby zakupu poniżej legal­
sensu wyznaczonych cen i ze strony nej ceny. Najdrobniejsza nawet trans­
Milicji. Przyzwyczajeni do tego, że tyl akcja ze szkodą chłopa pociągnie za so­

GDZIE JEST DOBRA SPÓŁDZIEL- ko śrubowanie cen w górę jest speku- bą surową karę. 
NIA - TAM NIE MA SPEKULACJI. lacją, ludzie nie potrafili przestawić Szereg urzędów bezpieczeństwa jest 

Tak było np. w Wielkopolsce, gdzie się, nie potrafili doić szybko zrozumieć, już dziś w posiadaniu nazwisk ludzi, 
wyznaczone ceny zostały utrzvmane. że spe,ku~acją w.~~ wypadku stało się którzy wyzyskali dezorientację chłopa. 

Pow. Kom. M. O. - 22 Były wypadki w Poznańskiem i Bydgo- wlasme ich obmzame. Odpowiedzą oni przed Komisją Specjał 
:M:iejski Posterunek M. O. - 33 skiem, - nie znając jeszcze nowych Wł d t f b ., I · k 
St t P · t 31 cen, - spo'łdz1'eln1'e wypłacały zal1'czki, INSTRUKCJE DLA TERENU ną. a ze po ra lłJ. 0 ronic c~ OWJe •8 

aros wo owia owe -

1 
prac:v Pl'zed wyzyskiem: potrafią zwr0 „ 

Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn. ul. Na- zobowiązując się do dopłacenia reszty. Władze państwowe i spółdzielcze ro- cie chłopu jego własność. 
rutowicza nr 20 _ tel. 108 W ten sposól:- chłop był spokojny o zesfały w teren zarządzenia, które mu-

Urząd Zdrowia _ 91 swój plon i otrzymał gotówkę na zaspo- szą być dokładnie wykonywane i rygo-1 OGNISKA SPEKULACJI 
Komunalna Kasa Oszczędności _ 43 kojenie pierwszych potrzeb. rystycznie przestrzegane. Spółdzielniom N . . k . , 

Wywiązała się też na ogół ze swoich nkazane jest kupowanie zboża u han-, aJwię .sze rozm1a~ przybrała ~ c1ą 
Polski ~zerwony Krzyż (PCK) - 89 zadań spółdzielczość lubelska, co miało darzy: wolno im kupować je wyłącznie g~ ostatniego ty~odma spe~ulacJa w 
Szpital Powiatowy - 20 

szczególnie wielkie znaczenie ze wzglę u chłopa, pośredn::k bowiem kupuje czę niektórych_ powiatach WOJ~V:ództwa 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 du na znaczną i1ość gospodarstw mało- sto zboże po 1.500 zt za kwintal, aby je ;arszawski~go. J~st to po częs~1 d?wo-
Apteka „Pod Orłem" - lOB rolnych na terenie województwa. Szyb/ sprzedać spółdzielPi po wyznaczonej ce em słabo~ci tuteJszyc~ spółdzi~li:-1 Sa-
~~gt~~J':k~~:ta;;:_~ie;6~ -:_52

90 ki skup zaspokoił więc ich najbardziej r,ie, zarabiając w t~r.. sposób po ~ilkaset mop?n;ocy Chlopsk1e3,. po częsc1 z~ś , 
'l;;lalące potrzeby gotówkowe, stanowiąc złotych na chłopski<:j nędzy i nieświado wymkiem. nagromad~em~ dok?ła stoh-

Prezydium Pow. Rady Narod. - 102 klapę bezpieczeństwa przeciw próbom mości. cy ~szelk!ego. rod~aJ~ n~erobow, ~~; 
Zarząd Miasta Kutna - 30 obniżki. Wysłane zostały w teren plakaty z dr~igros~ow 1 „niebiesk1c~. ptaków ' 
Straż Pożarna - 41 Zdarzało się jednak tu i ówdzie że wypisanymi na nich cenami i ostrzeże- ktorzy me tylko przychodz1h na targo-
Urząd Repatriacyjny - 86 ' wiska, lecz zapuszczali się do zagród 

p~la~kład- Parę słów o świetlicy „Boruty" ~~W~!~~:~~~!!~:: d:~:~~ 
1

; a;:a Swietlica „Boruta" kierowana przez I kę liczącą 1400 tomów. Godnym zanoto- sta w działaniu. 
I tow. Burdykiewicza, należy do jednej wania jest fakt, że z biblioteki korzy- Ten typ spekulanta jest szczegolnie 

z najbardziej ruchliwych kulturalno-o-. sta w pierwszym r~dzie młodzież ro- niebezpieczny, gdyż żeruje on na braku 
KONFIDENT GESTAPO SKAZANY NA 

12 światowych placówek robotniczych Zgie botnicza, największym wzięciem cieszą sprzężaju u najbiedniejszego chłopa, 
LAT WIĘZJ.ENIA rza. . się dzieła Słowackiego, Pn.:.sa, żerom- który woli sprzedać zboże poniżej ce-

Sąd Okręgowy w Ostrowie Wlkp. rozpa­
-~triwoił sprawę pr1:eciwko Mikołajczykowi Igna 
.,,,cemu, osk;irżonemu o w~półpracę w czasie 

okupacji z żandarmE!I'ią niemiecką I Gestapo. 
Jak wynika z listy Gel'iapo, oskarżony pra­
cował jako re,iestrowany konfident. Składał 
on liczne meldunki które pociągnęły za sobą 
areszlowania Polaków należących do ruchn 
podziemnego. W wy~iku TOZfi>rawy. Sąd u· 
znał M' kolaicz~·ka winnym współpracy z Ge· 
stapo i skazał go na J 2 lait więzienia oraz 
utratę praw obywatelskich na lat !'i. 

Swietlica ta posiada chór, orkiestrę skiego oraz dzieła popularno-naukowe. ny, niż zostać z nim na gospodarstwie. 
oraz sekcję dramatyczną. Obok normal-. $wietlica „Boruty" posiada własny, 
nej działalności orkiestry, która obsłu- przestronny i estetycznie urządzony lo­
guje nietylko własną świetlicę lecz i im kal. 
prezy okolicznościowe na terenie mia- Zainteresowanie świetlicą wśród za­
sta, prowadzi się tu szkolenie nowych logi fabrycznej „Boruty" zv.,-łaszcza 
orkiestr. Sekcja dramatyczna przygo- młodzieży, jest wielkie. Dziwne nato­
towuje obecnie wystawienie fragmen- miast wydaje się iż najmniej zaintere­
tów „Matka" i ,,Powódź" ze słynnej sowania świetlicą wykazują przedstawi 
sztuki Szaniawski~o „Dwa teatry". ciele inteligencji, zatrudnionej w fabry-

Swietlica posiada pokaźną bibliote- ce „Boruty". (P) 

STWORZYC PUNKTY ·SKUPU 
'fo zjawisko, jakim jest uposledze­

n~e biednego chłopa, nie mającego ko­
ma i nie mogącego odwieźć zboża na 
targ lub do spółdzielni, gdy jest on!ł 
położona daleko jest aktualne dla ca­
łego kraju. 

Niebezpieczeństwo to może zlikwi­
dować tylko szybka interwencja spół-

11-1111-1111-1111-1111-1111- 1111- 1111- 1111- 1111- 1111- 1111- 1111- 1111-•1- 1111- 1111- 1111- 1111- H11- 1111-1111- 1111-11 dzielń, które muszą bezzwłocznie przy· 

stąpić do organizowania punktów sku­
pu tam, gdzie sieć spółdzielń jest rzad­
ka. Punkt skupu, choćby najprymityw­
niejszy, będzie biczem na wędrownego 
paskarza i „życzli'!Yego" sąsiada, który 
wyłudza zboże od biedniejszego. 

czasie upałów na1eży zdwoić uwagę I -
Ogien - podstępny wr6g - n a leiy się go w y strzegaf 

Ostatnia fala upałów przyniosła ze 
sobą, zdawałoby się „nieodłącznego" 
towarzysza - falę pożarów. Szczegól­
nie po wsiacn i małych miasteczkach 
wybuchają tu i 6wdzie pożary - przy­
noszące za sobą zniszczenie i utratę cen 
neg'o dorobku. 

W większości tycli wypadk6w - po­
żar powoduje wyłącznie ludzkie nie­
dbalsh o, zapomnienie Jub lekkomyśl­
ność. 

Oto w dniu 4 bm. w godzinach po­
południowych wybuchł w Grajewie 
•••••••••••••••••••••••••••••• 
Kronika Sier~dza 
Dnia 28. 7. br. ok. godz. 13-ej w 

zabudowaniach ob. Kropidłowskiego 
Józefa zam. w Kłoniszewie, gm. Kro-, . . 
kocice, pow. Sieradz z przyczyn me: 
ustalonych wybuchł pożar, pastwą kto 
rego padły: dom mieszkalny i obora. 
Ofiar w ludziach inwentarzu nie 
było. 

groźny pożar, który w błyskawicznym 
tempie objął całą ulicę Białostocką. Tyl 
ko dzięki energicznej akcji wezwanych 
straży pożarnycli z Białegostoku, Szczu 
czyna, Ełku i Goniądza, zdołano urato­
wać sąsiednie dzielnice miasta„ 

Pierwszy~ 'I nieustalonych' aotąa 
prryczyn, zapalił się budynek mieszkal­
ny. Silny w tym dniu wiatr przeniósł 
ogień na następne zab11dowania i wkrót 
ce cała ulica stanęła w płomieniach. 
Trwające o~ kilku dni upały i susza 
ulatw1ły rozszename siE; ognia. 

Ogółem spłonęło w czasie pożaru 14 
domów mies'.lkałnyd1 i wiele zabudo-

t''f I l '.J l ,11N'l I I IH~ll 11 Ul 

Przyg ody 
* J Dnia 28 ub. m. Piwowarczyk Stefan, as 1' a 

lat 36, zam. We Wróblewie, gm. Sę-
dziowice, pow. Sieradz, podczas poby-
tu u właściciela tartaku ob. Znamirow jw , 
skiego w czasie d?łączania przyczep~i ie rei p I ęty 
do auta przez nieuwagę dostał się 
między przyczepkę a samochód i zo-

1J11~11'1rr.1 · 1 1 M 1r1M •~ · """1·1 1 N111r1 stał zgnieciony, w następstwie czego 
został w stanie ciężkim przewieziony 
do Szpitala Miejskiep.o w Kaliszu. Gruszeczkę! 

wań gospoda1ski<'h. 
Organizacje wiejskie powinny tez 

Wojewoda bfaJostocki na wiadomość uaktywnić pomoc sąsiedzką, pożyczenie 
o wielkidi str~tach, je-kie poniosła lud- konia i wozu na przejazd kilkudziesię­
ność Grajewa, przekazał na rzecz pogo- <;iu km nie powinno przedstawiać wiel­
rzf'l<'ów 401).000 zł. Jednocześnie Woje- k.ich trudności nawet w obecnym okre-

6d k. ""'- 't t 0 1 k• S ł ~ k. SJ.e robót rolnych. w z i .RUm1 e p e •. po eczneJ s ie . . 
d . . Nasze organizacje partyjne, gromadz 

row~l o G:a!ewa cluzy transport zyw- j kie i wojewódzkie winny jak najbar-
nośc1 1 odz1t:>zy. Pomoc pogorzel:oml dziej uaktywnić swych członków, by 
udzielana ~JE;d'Zi~ w dalszym ciągu wra~ z to~arzyszami z PPS oraz człon­
pnez władze pani:twowe i samorządo- kami SL i PSL pomagać energicznie 
we. w usuwaniu wszelkich lokalnych 

A więc ._ podc1aE1 upał6w - uwa-1 trudności w skupie zboża. W skali cen­
żaimy na nasze zagrody! Ogień - pod-1' tralnej bowiem problem jest rozwiąza­
stępny wróg - nie może mieć dostępu ny, zarówno od strony magazynów, jak 
do -?aszych chat i domów! i kredytów. 

Wysoko. Już jest! 

WY DAWCA: Wojew. Kom1t~ PPR w Ł.odll. Komitet Redilc,1)1l.,Y. Red. t Adm. tA)dt, P10trkow&~a 86. Te1elony1 Redaktor Nacs. 211-J'- Se.kret&ńat 2M-21. Red. aoc:na 172-31, . 
Dział oałoszeń: ul. Plotrkow&ka 55. tel. Ul-aG. Kollto PIC~ .VU·l~ ZuL Grai._ L S. W • • Prua'". Ada!Dtrtc.la ale Pl'Sf~Uje _~lediilblołci :... u_ &cmmcnrr,!. drut~og?oa~ 
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TEATRJ/ 
TlłA TR KOMEDQ MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Piotrkowska 243 
Dziś w sobotę premiera - i dni następne 

o godz. 19.15 „CNOTLIW A ZUZANNA", 
operetka w 3-c aktach J. Gilbeerta. 

Bilety wcześniej do nab~1cia: ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru Czynna od godz. 
11-ej. 

TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 

teatr nieczynny. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA „ ul. Daszyńskleqo 34. 
.2l!tatnie dni sztuki „JOANNA Z LOTA­

R:r.NGTI" z Ireną EICHLEROWNĄ w roli 
tytułowej. 

Kasa czvnna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej. 
telefon 123-02. 

LETNI TEATR „OS·A" 
Zachodnia 43. tel. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

H. Makowska w roli tytułowej oraz 
B. Halmirska, St. Piasecka. W. Brzeziński, 

, M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehkra. - Dekoracje: J. Galew­
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wy!ta­
wa. - Modne stroje. 

lłlNA 
ADRIA - „w imię życia" 

godz. 18. 20.30: w niedz. 15.30. 
BALTYK - .,Tajemnica nocy wi!dl1 jnej" 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 
BAJKA - „Siódma zasłona" 

godz. 17.30. 20, w niedz. 15. 
GDYNIA - Kino nieczynne - na czas re­

montu Program Akitualnoścl przeaiesiono 
do k ina ,_Hel". 

HEL - „800-lecie Moskwy" 
godz. 16. 18, 20 w niedz. 14. 

HEL - „Program aktualności krajowych 
i zagranicznych Nr 24" 
i:wdz. 11, 12, 13, 14, w niedz. 11, 12, 13. 

MUZA - ,_Bitwa o szyny" 
godz. 18, 20, w niedz. 16. 

POLONIA - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.30. 21, w niedz. 13.30. 

PRZEDWIO~NIE - „Postrach mórz" 
godz. 17.30, 20, w niedz. 15.30 

ROB0TNIK - „W8kacje" 
dodatek: Przegląd Sportov.rv Nr 8 
godz. 17, 19, 21. w niedz. 15. 

ROM.\. - ,,Zagubione dni" 
godz. 18, 20, w niedz. 15.30 

REKORD - „Gasnący płomień" 
godz. 18. 20.30. w niedz. 15.30 

STYLOWY - Melodia Serc" 
godz. 16. 18.30, 21. w niedz. 13.30. 

!§WIT - .,Monsieur La Souris" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30. 

TEC7'A - ,.Dragonwyck" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - .,Af'. wywiadu" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15. 

WISf,A - .Moia miła" 
godz. 17, ·19, 21, w nicdz. pocz. o godz. 15. 

WOLNO~C - ,,Tajemnica nocy wii?ilijnej" 
godz. 15, 17.30, 20. w niedz. 12.30 

WLOKNIARZ - „Okoliczności łagodzące" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15. 

Londyft, 6. VIII. 
Finał biegu na 1.500 mtr. uważany był za je­

dną z n9 Jciekawszych konkurencji Igrzysk. Stu 
procentowym faworytem był tutaj rekordzista 
świata na tym dystansie Szwed Strand, przy­
był on jednak na metę na drugim miejscu, da­
jąc się wyprzedzić rodakowi Erikssonowi, któ­

ków. Rekord olimpijski wynoszący 3:47;8 min 
nie został pobity. 

Finał: 1) Erik<SSon [Szwecja) 3:49,8 mln„ 2) 
Strand (Szwecja) 3:50,4 min., 3) Sliykhuis (Ho­
landia) 3:50,4 min„ 4) Cevona (Czechosłowa­
cja) 3:51,2 min., 5) Bergkvist (Szwecja) 3:52,2, 
6) Nan.keville (Anglia) 3:52,6 min. 

Nr 21 

Ili 

ry zwyciężył w czasie 3:49,8 min. 
Bieg odbywał s ię podczas deszCZlll, co spo- Francuz Hansenne przybył dopiero na 11-tym 

wodowało uzyskanie na ogół słabych wyni- miejscu. 

Z 
- I 01• • d d . . . Blankers-Koen a1n1as na 1mp1a ę - o w1ęz1en1a . i'.d~iywa trzeci złoty medal .. „ . . . I Finał biegu na 200 mtr. w konkurencji żel\· 
Ste Ua Wa[sh przy~anana na kradz~ezy futer . skiej zakończył się sukcesem faworytki Blan-

kers-Koen. Znakomita sprinterka zdoihyła dzię 
Stani:1ł!l.wa Walasiewicz6wua vel Ste]]a stwo _a~1H~rykańs~ie) ~ostała przyłapana ną ki temu zwycięstwu 3--ci z.Joty medal na obec· 

Walsh, była mistrzyni olimpij~ka w biegu l\łl kradz;ezy. fo~er 1 zamiast reprezento';a6 USA nei tlimpiadzie. 
na 100 metrów smutnie zakończyła swą. karie na ohmprndz1e powędrowała za kra~ki. Finał: 1) Blankers-Koen (Ho>landia) 24,4 sek., 
rę sportową. Jak donoszą z Ameryki Stella . vy-ar~h skazana został na dwa 1 p6ł roku 12) '.'lilliamson (Anglia) 25,1 sek., 3) Pa.UersO!ll 
Walsh (Walasiewiczówna otrzymała obywatel- w1ęziema. (USA) 25,2 sek. 

'~--~~----~--~----------__;..;.__;.......;...;~--------------

..Bob•• Kucharski w Lodzi! 
Fundator „Złotych NagróII" na wyścf g kolarski ś.p. Jaskólskiego od 

kilku już dni przebywa w swo·~m rodzinnym mieśc~e 
W gorączce olimpijskiej zapomina się często 

o wielu wydarzeniach w życiu sportowym 
samej Łodz.i. Wczoraj dowiedzieliśmy się przy­
padkowo o przyjeździe do Łodzi znanego za­
pewne dobrze wszystkim sportowcom, a zwła-
57cza kolarzom - „Boba" Kucharskiego, fun-

datora pięknych nagród 
na doroczny wyścig ko 
larsk!i „Wimy" imienia 
śp. Jaskólskiego. 
WCZESNYM RANKIEM 

Wczesnym rankiem 
niema.I z pierwszym 
świergotem zbudz.on ych 
ze snu ptak.ów, aby 
me być wyprzedzonym 
przez innych, udajemy 
się uzbrojEl,Q.i w kom­
plet ostro zaostrzonych 
ołówków na ul. Sien­
k1ew1cza, gdzie IDJesz­
kają rodzice Kuchar­
skiego. Drzwi otwiera 
nam szczupły, średni e­
go wzrostu mężczyzna 

' w którym poznajemy przybysza zza oceanu. 
Zdradza go przede wszystkim jego akcent. 
~ucharski przyjechał do Łodzi zupełme nie­

spodziewanie na pogrzeb ojca, który zmarł na­
gle na udar serca. Przy rannym śniadaniu 
wspomin~my dawne, przedwoienne czasy. 

- Łódz zupełnie s i ę me zmieniła - zauwa­
ża Kucharski, - ale. Warszawa zrobiła na mnie 
straszne wra:żenie. Amerykarne n.ie mają poję 
cia o ogromie je) zniszczeń. 
Rozmowę o sporcie rozpoczynamy od kolar 

stwa. 

ROZPOCZYNAMY OD KOLARSTWA 
- W Ameryce kolarstwo - mów.i pan Cze­

ba. dwóch zdań. To jedyny ~olarz, kt~ry jeź-, mu się to uda, to przyjedziemy razem. Pod1oz 
dzi z ~Iową. Szkoda tył.ko, ze si~ tak.1 talent z Ameryki do Europy nie trwa teraz dł119t>. 
~arn~Je: Beko"'."1 potrzebne są wyjazdy za gr~ Drogę Nowy Jork - LondYTD. odbyć mmna 
m~ę t Jak najc~ęttsze starty ~ ~onk_u~enq1 droga. powietrzną w oiągu 12-tu godzi!l. 
międzynarodowej. Podobał m1 się rnwmeq; Ga· Kucharski - jak się dowiadujemy - był 
brych. na meczu Louis - Walcott. ' 

- A. co nam p~n pow.ie o .Pietraszewski-ro? - Louis jest nadal be·ikonkurencvjny -
. - Pietraszews.k1ego . me "'."1dz~a~em na. szo- mówi, - ałe Walcott może być godny.n jego 

sie, trudno nu więc: cos powiedziec, w kazdym następcą. 
bądź razie nie ulega wątpliwości, że to kolarz 
nieprzeciętnej wartości, musi tył.ko wlęc:eJ 
dbać o rower. Rower n.ie powirnen mieć defe­
któw„ • 

- Sprzęt powojenny nie jest pierwszej ja­
kości - wtrącamy na usprawiedllwiewe Lul­
ka, ale Kucharski rne chce o tym słuchać. 

- Przyna1mniej na wyścigi rower powmien 
być tak przygotowany, aby pomimo nienajlep 
szego sp rzętu wytrzymał próbę. To można osHt· 
gnąć, tył.ko trzeba więcej dbać o niego. . 

W AMERYCE AMATORZY WYKRĘCAJĄ 
11,5 SEK. 

- W Ameryce nasi sprinterzy Kupczak ; 
Bek rne odegn1lrtJy powazn1ejsze3 roll - ci4 
gnie dalej nasz rozmowca. - Amatorzy nas. 
wykręcają na drewll!anych wprawdzie toracb 
przecię tne czasy około 11,5 sek. na 200 mtr. 

Pozostawiamy na razie kolarzy w spokoju 
1 pytamy o naszych sportowcow przeoywaią· 
cych w Ameryce„ Kucharski jest przyiac1e1ern 
Chmielewskiego, w pierwszym więc rzęctz ; t 

pytamy o mego. 

TAJEMNICA PORAŻEK CHMIELEWSKIEGO 
- Z Chmielewskim w1d•ujłi się bardzo często 

- mówl Kucharski. Heniei przeg1ywa wa:k1 

WALCOTT SZESC LAT TEMU BYŁ.„ - ' 
SMIECIARZEM. . 

Ciekawa jest kariera Walcotta. Wa.kot! 6 
lat . temu był śmieciarzem w Nowym Jorku. 
Maiąc na utrzymaniu dość liczną rodzl!tlę 16-cio 
ro dzieci), chciał dorobić sobie spar:l'lgami ł 
pragnął stać się sparringpartnerem czar.of:go 
bombardiera. Louis jednak uwa:!:ał g'> za sla.­
~e90 partnera dla siebie i nie chciał skorzy­
stać z jego usług. Za 6 la~ spotkał się z :::i!m 
w rlnqu 1 był nawet na deskach. 

- Waloot:t jednak nigdy nie będzie p!ęśe'la­
;, ,em tej klasy co Louis - kończy K•tchar&.il:l. 
. Na zakończenie naszej rozmowv py~'imy się 
J~szcze Kucharskiego o bo1ksen;ką ~enrezen·:a­
r1ę USA na Olimpiadzie. Jak ją ocenia i ery 
A.me~ykarue zdo·będą wszystkie me:h.le ol:m· 
p1 ~6krn1 

BOKSERSKA REPREZENTACJA OUMPIJSKA 
USA NIE JEST NAJSILNIEJSZA 

- Chyba nie - mówi Kucharskt A:nervh 
nie w~słała swych najlepszych boks~ ·ów· -
amatorow, bo w Londynie byłoby ciemno 'ak 
w nocy, gdyż trzebaby było wysłać samych 
M_urzynów. W reprezentacji USA fest w!elu 
więc młodych mało doświadczonych chbpc·~w 
a~e za ~ białych. ' 

Półfinaliści turnieju piłkarskiego sław - s'toi na niższym poziomie od inny~h 
. D? półfina~. oJimpijs~iego turnieju piłki no- dyscyplin. Kolarstwo nie c ieszy s i ę takim za­
zne3 zakwahfikowaly się cztery ,zespoły: Da- mteresowaniem, jak. boks, czy ·lekkoatletyka, 
nia (po zwycięstwie nad Włochami 5:3), Szwe- ale i tu trafia.ją się wybitne jednostki. Mam 
cja (po zwycięstwie nad Koreą 12:0). Jugosla- nawet prnyjaciela, który obecnie będzie bro­
w:a (po zwyoięstwie nad Turcją 3:1) i Angtia . nil barw USA na Olimpiadzie w Londynie w 
(po zwycięstwie nad Francją 1:0). I wyścigu szosowym - jest nim Traviani, które 

Losowania półfinału przyniosły następujące go ojciec był niegdyś mistrzem Włoch. 
zestawienie drużyn: 10 sierpnia na stadionie Podczas swego krótkiego pobytu w Łodzi i 
w Wembley Dania grać będzie ze Szwec)ą pomimo wielu spraw prywatnych Kucharsk i 
(s<>dzoia Boardman - Anglia), a w dzień póż- znalazł trochę czasu, i był na wyścigach w 
niej - 11 sierpnia również na głównym sta- Łodz i , organizowanych przez KS Partyzant. 

nie dlatego, że jest już slaby, a z powodu swe 
go oka. Blizna nad okiem, sięgająca prawie 
do ucha, z.a każJym niemal razem otwiera mu 
się i przegrywa przez k. o. techmczne. Chmie 
le.wski nie walczył przez cały rok 1946, bo 
chcial wyleczyć swoią kontuzję, ale to we po­
mogło. Ostatrną walkę miał Chmielewsk: w 
Porto Rico z Basorą i przegrał ją jak wszystkie 
przez k. o. techniczne. Besora jednak jest na 
lrzectm miejscu na h_ście amerykańskiej. 

- .Zal ro.i tego .chłop_a -:- w't{ąca nasz miły 
rozmowca - gdyz znajduje się on w formie 
nLmal życiowej. W każdym bądź raz:e w 
PoL;ce nikt by mu nie ~orównał. Zobaczyc' e 
zre€ztą może •ami... 

tJ drzwi wejśoiowych rozlega ~ię drn•"l!lr.k. 
. Rozmowę, którą moglibyśmy ko:i:vl!uować 
Jeszcze kilka godzin musimy przerwać qdyt 
Kucharskiego otacza grono przybyłych '.uia ~o-
mvc.h i przyjaciół. · z. 1<r: 

Wszyscy jedziemy 
do Helenowa 

Dzis~aj w Helenowie rozpoczynają się 
d~u~o~e zawody kolarskie o programie 
ol!mp1.Jsk1m o puchar P. z. Kol 

(l;~-'~ w Wembley spotka się Jugosław;a z 
Anglią (sędzia Holend'er Vancermeer). 

Panuje przekooanie, że mecz Dania - Szwe 
cja jest właściwie ~inałem .turnieju, a zwycie­
zca jego będzie mistrzem oli~pij~m.. / 

BEK NAJLEPSZY CHMIELEWSKI CHCE WALCZYC W POLSCE 
Który z naszych kolarzy najbardziej się I . - ChD?ielewsk! - mówi Kucharskd -· ro­

pa~ po~obał? - pytamy. . bi s~rarua, aby pozwolono mlł przyjechać do 
~J~P~Y~ Bek,~~ d~tego_ruem~_chy Polski i stoczyć kilka walk pokazowych. Jeżeli 

Po~zątek. za~odów w sobotę· o godzinie 
17-teJ, w medz1elę o godz. 15-tej. 
Przedsprzedaż biletów; • = snóWzielni 

„Szklarz" ul. Stalina. 21~ J 
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